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Jubileuszowe arcydzieło amerykańskiej 


l - wytwórni FIRST NATIONAL 


Wielki dramat życiowo-sensacyjny w 8-iu aktach, o niewidzianem 
dotąd w filmach napięciu == reżyserii MAURICE TOURNEUR. 


W roli głównej W roli głównej 
przepiękna + + przepiękna 


Dla wydobycia grozy katastrofy na morzu poświęcono kilka 
wielkich okrętów. 


Dla podkreślenia charakteru „Wyspy zatopionych okrętów* zmobili- 
zowano dziesiątki statków i okrętów najróżnorodniejszych typów. 


Koszty inscenizacji wynoszą 4 miljony dolarów. 


Doborowa orkiestra symfoniczna 10 osób z p. Sypniewskim, b. solistą Moskiewskiej 
446 Opery na czele. Dyrygent znany koncertmistrz p. M. CHWAT. 
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Piekarz i rzeźnik wiodą rej. Rząd winien poskromić ich mocną reką. 


Niebezpieczny  tamióc trzech 
mistrzów, drożyzmy: piekarza, rze 
mika i chłopa przechodzi w za- 


wrotną galopadę. 


Ceny artykułów. pierwszej po- 
twzeby: rosną jak: za czasów manki 


polskiej, tuż przed jej zgonem, a 


wysiłki rządu do opanowania-sy- 


tuacji w sposób _ konstytucyjny 
ezawia, obyrwałtelskości ludzi, dla 
kkórych żlifą i omegą jest, był i 
będzie własny; interes, 

Uni w to, że zawsze dobrze 
tm Się działo, Czy, pod zajborem 
Gzy ża, Ołktapantów, czy; w Ojczyź- 
nie, nie zdają sobie sprawy; a gro- 
zy, sytaacji, wywołanej "przesile- 
niem ekonomicznem i w dalszym 
ciągu myślą tylko o zaokrągleńiu 
zdobytego z krzywdą  najbied 
niejszych majątku. 


* 


Że zarzuty, czynione tym nad 
paskarzom są słuszne, że nikt na 
niewinnych nie napada, łatwo u- 
dowodnić cyframi urzędu staty- 
styGznego. i 


I tydz. II tydz. 


Cena sierp. wrześ. 
chleba żytm.-pytl. 0.20 0.40 
chleba żytm. pytl. 0.25 0.40 
mięsa cielęcego 1.59 1.98 
mięsa wieprzowego 1.40 1.80 
słofńiny i sada 1.60 2.60 
smaku 2.— 260(?) 
twarogu 0.60 : 0.715 
masła 4.195 4:66 
„jeja świeże 041 0.12 


W, zestawieniu tem nie uwzglę- 
dniono znacznej podwyżki cen 
produktów wiejskich z ostatnie- 
go piątku. 

Cyfry, aż nadto. wymowne, 
świadczą, że na czoło podbijaczy 


cen wysuwają się piekarze, 
nimi idą rzeźnicy, a obu stara się 
dotrzymać kroku chłop. 

Jeżeli zatóm piekarze nie 6ie- 
szą się sympatją przeważmej Czę- 
ści społeczeństwa, to nikogo za 
to winić nie mogę, tylko samych 
siebie, gdyż zwyżką cen chleba 
rozpoczęli „okres drożyzity. 

Nie pomogą mniej lub więcej 
ordynarne niby- — wyjaśnienia 
na łamach „Rozwoju“, w których 
starają się zwałić. całą odpowie- 
dzialnióść za drożyznę chleba na. 
pracowników piekarskich, stawia 
jących rzekomo bardzo wygóro- 
wamne żądania. Prasa ebołeczna 
wszystkieh odcieni,  stwięwdza 
zgodnie, że to wierutne kłamstwo 
a ostątnia kontereneja d-ra Gra- 
bowęskiego z, częladnikaani _pie- 
kamskimi jest jeszcze jednym wię. 


ża 


cej dowodem, iż pamówie pieka- 
fze w obronie swych madmier- 
nych zysków zdolni są nawet do 
faszowamia kalkulacji. 

I żaden z nich nie zastanawia 
się nad tem, jak: wielką jest róż- 
nica między złotowem dziś, a mar 
kowem wczofaj. 

Epiłeptyczne skóki cen arty- 
kultów pierwszej „potrzeby. W. <za- 
sach „dewaluacji marki. pociągały 
za sobą tylko podwyżkę stawek 
zarobków, . przyczem niejednokro- 
tnie obywało się nawet bez straj- 
ku. 

Dziś robotnika wyniszczonego 
bezrobociem zmusza głód do wy- 
rażeńia swej zgody na redukcję 
itak mamej płacy, a ruch straj- 
kowy przy ogólnej stagnacji nie 
mą widoków na pomyślne dla 
niego zakończenie. 


Skoro zatem robotnika po 
wracającego do pracy na warun- 
kach urągającym wprost zasa- 
dom sprawiedliwości wyda się 
na pastwę trzem niepoczytalnym 
szkodnikom, skutki mogą” być 
bardzo- groźne. 

Pora tedy najwyższa) przesz- 
kodzić za wszelką cenę tej zbrod- 
niezej robocie. 

Roezuchwaleni  bezkarnością 
paskarzę mało sobie robią z sa- 
mych gróźb rządm, bó dotych. 
czas były, to niestety tylko „stra- 
chy na lachy*. „Niech jednak po- 
czują, że rząd w obronie ładu i 
porządku nie zawaha się zasboso- 
wać najradykalmiejszych środ- 
ków, zrzednie tm mina i zaiprze- 
staną eksperymentów, godzących 
w. byt Państwa, 

Bolesław Mrzygłód. 


£o mówi p. Al. Rżewski o swem ustąpieniu z P. P. S. 


Echa „Listu do Ogółu Robotniczego“. 


Po znanym już „Liście otwar- 
tym do Ogółu Robotniczego”, gdy 
ustąpienie z P. P. S. p. Rżewskie- 
go stało się jaktem, „Nowiny*pra- 
nnde bezstronnie oświetlić «spra 
te, zwróciły się z prośbą o wy- 
aud zarówno do autora rzeczo: 
rego listu“, jak i do dzialaczy 
PRS. 

Ci ostatni od wywiadu wstrży- 


Wywiad specjalny „NOWIN“. 


widzieliśmy przemiany w łonie 
stronnictw jak lewicowych tak i 


prawieowy ch. 


Z pawtji robotniczych wymie- 


mie można N. P. R.,- od którego 


oderwali się posłowie z Poznań- 
skiego i eżęściówo 2 Pomorza, 
następnie "Zw, lud, «tar. , Piast 
it. di 

W P. P. 8. był również w swo- 


miali się, ze względów partyj | im czasie incydent z Porankie- 
rych p. Rżewski zaś sprawę swej | więzem i poznańską grupą, który 


tezygnacji 
steępujący: 

Przyczyną mego stanowiska 
by! niesprawiedliwy według mnie 
wyrók centralnego sądu partyj- 
nago, wyrażający Się w zawiesze- 
Iria mnie na mok w. pantji, 

Zamim jednak wyrok zapadł 
zamwieśzowo mmie, a na opróżnio- 
ne przezemnie stanowisko wioe- 
przewodni OKR wybrano 
pośpiesznie inż. Hologrebera, 
uważać muszę za przesądzanie 
zgóry już wywoku, który tem sa- 
mom - nie może wzbudzać posza- 
nowatia. a 

Na poparcie swego stamowi- 
ska mogę zaznaczyć, że nietylko 
już wory socjalistyczne, lecz na- 
wot deklaracja praw człowieka i 
óbywateła zr. 1794, punit 18 


mów: , 
tważając Każdego 
i jak 


ujmuje w sposób na- 


„L rawo, 
*dowieka oma: nięwirmęgo, 
długo się*go nie ogłosi 4 wihnym 
ina ostro przeciwdziałać, wobec 
każdego obostrzenia, które nie 
jest koniecznem dla zapewnienia 

- się osoby posądzonęgo owing“: 
punkt 14 powiada: 

„Nikt nie śmie, być -sądzonyra 
t skazanym, jak tylko po wysłu- 
ehaniu lub po przepisowem we- 
zwaniu i tylko na podstawie. usta- 

przed popełnie- 


skutek retroaktywny, 
stawie byłby: zbrodnią, 

Dlatego też zgodnie z przyto- 
twońóm powyżej uważałem, „że 
według sumienia ji tejże nawet 
aeklaracji „opór przeciwko ueis- 
kowi jest konsekwencją innych 
praw człowieka. ' 

Powracając do meritum spra- 
wy muszę podkreślić, że kryzysy. 
w partjach socjalistycznych wo- 
góle èa ujawiskiem normalnym i 
stałym. 

Życie nie zna zastoju. ROZ- 
salłża zbyt ciasne ramy, w które 
je usiłują wtłoczyć przepisy. nie- 

z duchem czasu. * 

Inne stronnictwa przebyły już 

Kryzys. W poprzednim «ejmie 


damy, u- 


| 
l 


co ! 


ne w 3 zaborach, 
gramem do P. P. S., lecz działa- 
jące śród różnych środowisk, wy- 
rosłych w odmiennych warun- 


donioślejszych zmian wewnętrz- 
nych w organizacji nie wywołał. 


Obecnie jednak warunki go- 


spodartze, pozostałości dzielnico- 
we wpływają w znacznym sto- 


pniu na zróżniczkowanie pogłą- 


dów i programu pawtji. 


Przed wojną np. istniały trzy 
odrębne orgamizacje soejalistycz- 
zbliżone pro- 


kach gospodarczych i umysło- 
wych. d 
Zjednoczenie partji dokona- 


ne w Krakowie nie usunęło je- 
dnak tych warunków ami przy- 
zwyczajeń, tarć, niedopowiedzeń 
i nieporozumień, które głęboko 


tkwiły i tkwią'w łonie organiza- 
oji-P.”P. S$, wywołując ciągłe 
ropienie. 


Wine zá to ponoszą władze 
centralne, które starały się ten 
zróżmiezkowamy, ze względu na 


warunki, ruch wtłoczyć w ciasne 
ramy i sęentralizować w swem, 


wincjonalnych, zbiurokratyzowa- 
no całe życie partyjne, 4 tymcza- 
sem warunki, jako nakaz życia, 


prowadzą do. „jaknajszerzej „poję- 


tej autonomii prowincji t. j, do 
centralizacji i uzależnienia posu- 
nięć taktycznych od lokalnych 
potrzeb danej organizacji. 

— Czy i kiedy wskazywał 
pam na konieczność reorganizacji 
w duchu wyłuszczonych powy- 
żej „Nowinom* postulatów? 

— Owszem, często i dobitnie. 
Przedewszystkiem na zebraniach 
wewnątrz partji, pozatem w je- 
dmym z artykułów w „Łodziani- 
nie“, w którym dałem wyraz po- 
glądowi, że partja nie powinna 
być własnością jakiejś g.-uapy, 
chwilowo stojącej na czele partji, 
ale zwzeszeniem ideowem, gdzie 
każdy może w takim albo w in- 
nym kieriinku kształtować iđe- 
ologję stronnictwa. 

Kneblowańie ust wszelakiej 
opozycji ze stróny O. K. W. stało 
się w ostatnich czasach chlebem 
codziennym w P. P, S., czego do- 
wodem _ jaskrawym „a smutnym 
jest iiet usunięcia p. ińż. Waryń- 
skięgo z redaktorstwa „Łodziani- 
na“ za umieszczenie mego'artyku- 
łu. 

Z tych też powodów ustąpił 


—— 


naocją waluty 


Sy: mobotn!czej. 


z org: © .. K. ł ik KK 2 
szewski, „któremu tutejszagegwe- 
ktitywa posłała ostrzeżenie, 'z po 
wodu wystąpiewia jógo na dziel- 


niey lewej w lekką krytyką par- 


lamentaryzmu. 
— 00 jest zdaniem pańskim 


przyczyną /tefneńtu; Pytamy. 
.. —-Przedowsz 


cja gospodarcza w związku z 8a- 
i bezrobocie. Na 
klasę robotniczą spadł najwięk- 
szy ciężar sanacji. Z tych przy- 
czyn niezadowolenie ogarnia war- 
stwy pracujące, które domagają 
się zmiany taktyki w sejtnie i w 


ji. 
— Czy ferment, o którym pan 


rzałem swą działalnością fermen- 
tu. Co do mnie osobiście, to 
spełniłem tylko obowiązek su- 
mienia i wystąpiłem indywidwal- 
nię, nie licząc się z konsekwencją, 
jalkie to wrażenie wywoła śród 
członków partiji. 

Jak to już zaznaczyłem fer- 
ment jest z przyczyny niezado- 
wolenia mas z taktyki władz par- 
tyjnych i ciężkiego położenia kla- 
Bowodem tego 
fermemtu jest oderwanie się orga- 
niżacji wileńskiej i zerwaniem z 
P: P. 8. kaliskiej rady związków 
zawodowych. 


r a 
RESZTKI i okazyjne sztuki 


z fabryki Leonhardta 
nadeszły: na ubrania męskie, damskie 


dziecinne i palta. Tanio, ceny stałe. 


Edmund Wasilewski 


Łódź, Sienkiewicza 65. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 


ERA ANAWA AOC 


— Jakie jest, złaniem pań: 
skiem, wyjście z tej sytuacji? 
— Pmedewszystkiem, by P. 


' P7 S. stosowała na swoim podwór- 


łńte postulaty, które wysuwa 
rządowi, a więc: odświeżenie gó 
ry przez dopływ nowych (Z 
środowisk robotniczych i w 
ściańskich, a 00 za tem idzie e: 
mokratyzacja i decentralizacja, 
miestosowanie polityki silnej ręki 
wobec oponentów, nieferowanie 
wyroków podobnych, za które się 
codzień niemal w „Robotnikn% 
krytykuje sądownietwo, propgęy 
cjonalne głosowanie w MEE o l 
do wszystkich władz partyjnych. 

— Czy historja P. P. 5. zma 
fakty zawieszamia członków za 
działalność opozycyjną? 

— Owszem. Przed laty Pit- 
sudgski, który, wchodził wówezas 
w khad O. K. R. zawiesił na 1 
rok p. Perła, dzisiejszego prze- 
wodniczącego C. K. W., redakto- 
ra „Robotnika oraz Kumowskies 
go, po zawieszeniu rozpoczęłi we 
Lwowie wydawnictwo pisma t. 
zw. opozycji „Placówka“. 

Czasy się zmieniają. Dziś ja 
otrzymuję decyzję, zawieszającą 
mnie w prawach członka, za. pod- 
pisem przewodniczącego ©. K. W. 
p. Perla: 

— Bzy nieuważa pan jednak, 
że mimo tych fermentów, nastąpi 
zjednoczenie tych żywiołów robo- 
tniczych, walczących z kapitali- 
zmem? 

— Uważam, że porozumienie 
pomiędzy. partjąmi robotniczemi 
1 sodrębnemi '*źwiązkami nastąpić 
węzęśniej czy później musi. W 
Asqgiji np. Stworzono idealne for- 
my takiego współdziałania. 

Do angielskiej pastji pracy, 
należy kiłka stronnictw od chrze- 
ścijańskich robotników aż do naj- 
skrajniejszych socjalistów. 


— Ile jest prawdy w pogł 


skach, krążących po mieście, 60 
wstąpieniu pańskiem do pastji 
niezależnych socjalistów, pyta 
my. 

—-Nie chee „„Nowinom* odi 
powiadać wymijająco, wobec tes 


go muszę uchylić to pytanie. „Jes 
dno tylko b. dobitnie mogę podi 
kreślić co już stwierdziłem W 
swym „Liście otwartym do Ogó 
łu Robotniczego”, t. j: że dalej 
pracować będę, dalej jestem g% 
tów „oddać wszystkie swe siły 
sprawie  Tobótniczej. Formy 1 
nazwy organizacji mogą się zmie 
niać, ale wielki ideał całkowitegł 
Wyzwolenia Pracy  przyświed 
| mi dzisiaj jaśniej niż kiedys 
wiek. 
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Poglądowa 
lekcja. 


_ [W chwili, gdy — jak głosi 
odezwa naszych socjalistów 
„cały: świat kulturalny żyje pra- 
pnieniem pokoju“, gdy w ze 
Narodów p. Benesz w pocie czoła 
smaży arbitrażowe i rozbrojenio- 
we projekty, oparte na zaufania 
w międzynarodową uczciwość i 
i dobrą wolę, — w tej chwili do- 
brze będzie uzmysłowić sobie 
mnaczenie poglądowej lekcji, ja- 
ką dla świata są losy — Gruzji. 

Korzystając z rewolucji ro- 
syjskiej, jęczący. pod wo 
caratu naród wyzwolił się z 

goletnich pęt, „samookreślił sie“ 
i stworzył państwo, na którego 
czele stanęli demokraci i socjali- 
ści; Ceretelli, Czcheidzę, Zordan- 
ja. Niepodległość Gruzji w dniu 
7 maja 1920 r. uznana zostałą 
przez Rosję Sowiecką, zajętą 
wówczas wojną z Polską oraz -z 

„białymi“ generałami, W stycz- 
niu r. 1921 uznały Gruzję wielkie 
mocarstwa, za niemi — reszta 
Europy. Ale ta wolność i zagwa- 
tantowawna międzynarodowo niv- 
jpodległość bohaterskiego narodu, 
okazała się rychło tylko bolesną 
fikcją i pięknem marzeniem naj- 
pzłachetniejszych jego synów. 

Hordy sowieckie, stojące wie- 
rnie na straży tradycyjnego te- 
stamentu Katarzyny Rozpustnej, 
rbywszy się innych trosk, już dn. 
11 lutego 1921 r. zalały Gruzję, 
we krwi utopiły, ogniem  znisz- 
szyły jej samodzielność państwo- 
wą i poddały naród gruziński 
pod jarzmo moskiewskiego- żoł- 
daka i sowieckiego czekisty, 

Milczały wówczas rządy, u- 
znające zaledwie parę tygodni tô 
mu niepodległość Gruzji. Z cy- 
niczną obojętnością przypatrywa 
no się rzeziom i nikczemnościom 
sowieckim. Liberałowie, pacyfi- 
ści i demokraci z Zachodu nie 
znaleźli w sobie dość mocnych 
i skutecznych słów oburzenia na 
widok sowieckiego kata, zaku- 
wającego naród gruziński w kaj- 
dany strasznej niewoli. Milsze 
były wszystkim miraże handlu 
z sowietami, niż los „jakiegoś 
tam“ małego narodu. 

A gdy- w trzy lata później 
Gruzja, wierząca zawsze, tak jak 
Polska, że „upaść może naród 
wielki, zginąć. tylko nikczemny*. 
— chwyciła za broń, by wypę- 
dzić moskiewską barbarję, — czy 
stanął w jej obronie, czy udzielił 
je pomocy ktokolwiek a tych, 
którzy obnoszą dziś po szerokim 
świecie fascynujące hasła, wiecz- 
nego pokoju i powszechnego roz- 
brojenia 


Leją się rzeki krwi w górach 

i dolinach Kaukazu, jęczy lud 
gruziński w szponach moskiew- 
skiego sepa, — a tymczasem hu- 
manitarna Liga Narodów wiedzie 
scholastvczne smzcy o słowa i ab- 
strakcje, zaś sprawie Gruzji po- 
święca papierowe rezolucje,: któ- 
re giną bos śladu i skutku w ja- 
kichś tam komisjach i podkomi- 
sjach. Wielki reformator świata, 
apostół pacyfizmu, p. Mae Do- 
nald nie znajduje w kwestji woj- 
ny na Kaukazie nie do powiedze- 
nia Czyżby godził się w swym 
umyśle demokraty z tem, że na- 
rodom, posiadającym większą i- 
lość bagnetów i armat, wolno po- 
łykać narody mniejsze i słabsze? 


Międzynarodowe uznanie : i 
międzynarodowa opieka nie u- 
chroniły i nie uchromią dziś bo- 
bohaterskiej, lecz słabej w sto- 
sumku do materjalnej siły Sowie- 
tów. Gruzji od strasznych, rozpa- 
cznych doświadczeń. Rozumie- 
my to, lepiej niż kto inny; gdy 
Ww r. 1920 Polska znajdowała się 
na skraju przepaści karmiono 
Nas z Zachodu, z kraju „pacyli- 
zamu“ głównie — dobremi rada- 
mi... 

Ale i dziś pamiętać musimy o 
tem, że gdy w sąsiedztwie ma się 
— wilki, trzeba się uzbroić w do- 
brą fuzję, nie zaś w pakty i trak- 
taty, Rz. 


Z Ligi Narodów. 


0 pokoju w pokoju. — Pomoc damy, lecz na papierze. — Wino- 
wajca jest, a kto go ukarze? 


LONDYN, 20. (PAT). Bóg) 
liński sprawozdawca „Daily Te- 
legraph“ donosi, że sondowanie 
opinii, poczynione ponownie przez 
rząd niemiecki, wydało tak po- 
myślny rezultat, że nie ulega już 
wątpliwości, że gabinet niemiecki 
postawi wniosek 0 przyjęcie go 
do Ligi Narodów. wWozAAw- 
ca sądzi, że Niemcy po swojem 
wstąpieniu do Ligi Narodów po- 
stawią tam dwa wnioski. Pier- 
wszy będzie dotyczył nowego po- 
działu wszystkich mandatów ko- 
lonjalnych, tak, aby. Niemcv mo- 
gły uzyskać odpowiedni udział 
w kolonjach całego świata. 


Drugi wniosek niemiecki we- 


brały udział w wojnie światowej, 
aby natychmiast otworzyły swo- 
je archiwum, celem vbjektywne- 
go zbadamia winy wybuchu woj- 
ny. 

GENEWA, 20. (PAT) Na 
posiedzenieu komisji drugiej de- 
legat włoski zapowiedział że 
zwołaia niezwłocznie międzyna- 
rodową konferencję ekonomicz- 
ną, mającą na celu zniesienie 
wszelkich przeszkód tamujących 
stosunki handlowe. l 

LONDYN, 20. (PAT). ,„Dai- 
ly News“ donosi, że Mae Donald 
uczyni w.dniu dzisiejszym donio- 
ste. oświadczenie w sprawie sta- 
nowiska rządu brytyjskiego w 


zwie prawdopodobnie. Ligę Naro- : kwestji rozbrojenia. 


dów, alby wystosowała zaprosze- 
nie do wszystkich państw, które 


Premjer, zdaniem dziennika, 
udzieli decydujących wyjaśnień 


w przedmiocie propozycji użytko- 
wania floty angielskiej. 

GENEWA, 20. (PAT). Kon- 
ferencja w sprawie redukcji zbro- 
jeń odbędzie się dopiero wówczas, 
gdy 15 państw, z których 4 wcho- 
dzą w skłąd Rady Ligi,, uzna, że 
nadszedł właściwy ozas. 

GENEWA, 20. (PAT). Dele- 
gacja chińska otrzymała uchwa- 
loną przez parlament chiński re- 
zolucję, aby przedsięwzięła wszel 
kie starania w celu zapewnienia 
Chinom utraconego w roku ze- 
szłym miejsca w Radzie Ligi Na- 
rodów. 

Rezolucja zaznacza w końcu, 
że jeżeli Chiny nie otrzymają 
miejsca w Radzie Ligi, to wystą- 
pią zupełnie z Ligi Narodów. 

Wniesiona na  dziesiejszem 


przyznania  Ohinom niestałego 
miejsoa w Radzie Ligi, została 
odesłana do komisji dla porząd- 
ku dziennego. 

GENEWA, 20. (PAT). W ta 
tejszych kołach niemieckich roze- 
sda się pogłoska, że w końcu 
przyszłego tygodnia Niemey--pó- 
stawią kandydaturę na członka 


GENEWA, 20. Ra htc 
tyczna nie przyj ej 
baj w sprawie Gruzji, lecz 
ściślejszy komitet komisji wydał 
opinję, aby państwa, które uzma- 
ły zarówno Rosję Sowiecką, jak 
i Gruzję, mogły przyczynić się z 
pożytkiem do zakończenia kon- 
fliktu, 


„dynowie nieba” dra się za warkocze aż warczy! 


Anglja, Ameryka i Japonia chcą pomóc 
biednym chińczykom... ogniem i mieczem. 


LONDYN, 20. (PAT). Dono- 
szą Z Szanghaju, że walki toczą 
się w daszym ciągu. W nocy od- 
działy Lu-Jung-Hsianga stawiały 
wielki opór. Dzisiaj w południe 
nie dokonano nigdzie przerwy 
frontu, ponieważ Czekjangu nie 
otrzymał posiłków. Wu-Pei-Fu 


twierdzi, że w Manduri znajdu- 
je się klucz do opamowania sytu- 
acji i nogi się z zamiarem przygo- 
towania wielkiej ekspedycji, do 
której weszłaby flota powietrzna, 


| zapewniając, że będzie się starał, 


by przedsięwzięcie to naraziło na 
minimum strat materjalnych ob- 
tokrajowców, których interesy 


Wu-Pei-Fu obiecuje otoczyć o- 
pieką. 

LONDYN, 20. (PAT).  Dono- 
SZ} Z Pekinu, że wojska Tsang- 
Tsu-Lina kontynuują marsz na 
Pekin. 

LONDYN, 20. (PAT). „Ti- 
mes“ donosi z Tokio: Gabinet ja- 
poński zastanawiał się nad sytu- 


Wystawa Turecka nie zawiodła 
polskich przemysłowców. 


Tranzakcje zawierano głównie na maszyny rolnicze 
i ciężkie. 


KONSTANTYNOPOL, 20. 9. 
(PAT). Zainteresowani. wysta- 
wą polską warasta coraz bardziej 
z każdym dniem. Znaczną część 
eksponatów rozsprzedana zosta- 
ła już w pierwszych dniach. Fir- 
my polskie otrzymały duże zamó- 
wienia przeważnie z działu ma- 
szyn ciężkich i rolniczych oraz 
płateru, szczotek i-t; p. Dokona- 
no szereg poważnych tranzakcyj, 


inne tranzakcje w toku. Prasa 
miejscowa jest przychylnie uspo- 
sobioną. Szereg firm zakłada na 
miejscu stałe przedstawieielstwa. 
Dzienna frekwencja wynosi kilka 
tysięcy osób. Na bamkiecie, wy: 
danym w dniu 14 bm. przez ture- 
cką izbę handlową, było obec- 
nych 50 polskich przemmysłowców 
i dziennikarzy, 


Sanacja przemysłu wojskowego. 


WARSZAWA, 20. (PAT). Dn. 
20 września rb. mimister spraw 
wojskowych gen. W. Sikorski w 
towarzystwie szefa , administracji 
gan. Majewskiego, szefa korpusu 
kontrolerów gen. Góreckiego oraz 
szefa departamentu I-go gen. 
Pławskiego zwiedził zakłady a- 
municyjne „Pocisk“ na Pradze i 
w Rembertowie. Zwiedzono za- 


kłady amunicji artyleryjskiej i 
karabinowej. Wizyta ta stoi w 
związku z planem akcji w zakre- 


«sie przemysłu wojskowego, która 


w najbliższych dniach zostanie 
na nowo podjęta. Zakłady te by- 
ły badane ze stanowiska celowo- 
ści urządzeń technicznych oraz 
oszczędności, związanych z sana- 
cją skarbu. 


Niemcy „nie prześladują” robot- 
ników polskich. 


BERLIN, 20. (PAT). Wolff 
zaprzecza na podstawie wiado- 
mości z mianodajnych źródeł do- 
niesieniu - polskich dzienników o 


masowem wydalaniu i prześla- 
dowaniu robotników polskich w 
zagłębiu Ruhry. 


Pożegnanie posła polskiego. 


BRUKSELA, 20. (PAT). O- 
puszczający swe stanowisko po- 
seł Sobański był przyjęty na po- 
żegnalnej amdjencji przez króla, 


poczem odbył się na cześć pań- 
stwa Sobańskich obiad w gronie 
rodziny królewskiej. 


Cło z importu na rachunek 
odszkodowań. 


PARYŻ, 20. (PAT). Dzien- 
nik urzędowy ogłasza dekret, 


wprowadzający z dniem 1 paź- 
dziernika opłaty, celne w wysoko- 


ści 26 procent na towary, impor- 
towane z Niemiec. Sumy, osią- 
gnięte z tych opłat, przelane będą 
na rachunek odszkodowań. 


acją w Chinach. Wobec braku 
dokładnych infonmacyj postano- 
wiono wystosować ostrzeżenie, iż 
o ileby Japończycy narażeni byli 
na jakiekolwiek szykany, w waż 
wschodnich prowincjach 


dżunji, podjęta zostanie przez 404 
ponję energiczna akcja, 


Piekarze warszawscy przystępu 
ją do pracy. 
Nareszcie. Już czas najwyższy! 


WARSZAWA, 20. (PAT). Dn. 
20 września rb. w ministeretwie 
pracy i opieki społecznej pod 
przewodnictwem głównego in- 
spektora pracy p. Kłotta odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli 
orgamizacyj robotniczych i wła- 
ścicieli piekarń w sprawie lkwi- 


dacji trwającego od dwuch tygo 
dni bezrobocia w. przemyśle pio- 
karskim. 

Po dłużazej dyskusji ustalono 
zasady, które stanowią podstawę 
dla zakończenia od poniedziałku 
bezrobocia. 


Międzynarodowa Robotnicza 
kasa ubezpieczeń. 


PARYŻ, 20. (PAT). Donoszą 
tu z Londynu, że kongres demo- 
kratyczny dła spraw pokoju przy- 
jął rezolucję, zalecającą utrzyma- 
nie 8-godzinnego dnia roboczego, 


dopuszczenia Niemiec do Ligi 
Narodów i utworzenia międzyna 
rodowej kasy dla ubezpieczenia. 
przeciw klęskom o charakterze 
powszechnym. 


Rząd Niemiec oddaje Koleje 
prywatnemu towarzystwu. 


BERLIN, 20. (PAT), Według 
doniesienia prasy w czasie roko- 
wań między  przedstawicielami 
kolei Rzeszy a zarządem kolejo- 
wym na terenach okupowanych 
ustalono, że koleje państwowe 


| nie zostaną oddane bezpośrednią 


niemieckiemu towarzystwu dla 
kolei państwowych, lecz najprzód 
t zw. komitetowi organizacyjne- 
mu, który w cąigu 6 tyrodni prze 
każe je towarzystwa. 


Masonerja contra Mussolini. 


BERLIN, 20. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Rzymu, że wielki 
mistrz włoskiej loży masońskiej 
wystosował do Mussoliniego o- 


protest w sprawie rozgnomie» 
ze boskaengo przez faszystów. 


Strejk robotników portowych 
w Gdańsku trwa. 


GDAŃSK, 20. (PAT). Ro- 
botnicy partowi olbrzymią więk- 
szością głosów odrzuciłi propozy- 


cję w sprawie zarobków, wskiu- 
tek czego strejk trwa dalej. 


Hindenburg w Zoppotach. 


GDAŃSK, 20. (PAT). Mar- 


szałek Hindenburg w powrotnej 
drodze z uroczystości wschodnio- 


pruskich, w dniu dzisiejszym przy, 


był do Soppot; 4 gdzie go powitał 
generalny konsul niemiecki Dirt- 
sen. Oficjalnego przyjęcia tym 
razom nie byłe. _ 


Spotkanie. 


Spotkali się „wtedy, kiedy 
się najmniej tego spodziewali. 
Był stó dzień grudniowy: 

Nagłe gałęzie drzew' ryso- 
wały się ezarnemi linjami. Za- 
padająey szary zmierzch i sino 
mleczna mgła nadawały wszy- 
stkiemu jakieś nierzeczywiste, 
nieistotne xształty. 

Małe białe płatki spadały 
kiedy niekiedy z nieba i ria 
różmiękłych drogach miejskiege 
parku zamieniały się w ezxarną, 
lepką nicość. 

Nagle spojrżeli sobie oko 
w eko 


Obojs ich przebiegł,  jaliby 
lodowaty . dreszcz przerażenia. 
Nie odezwali się ani słowa. 
Stanęło pomiędzy miemi mił- 
czenie, ciężkie ołowiane  mil- 
czenie, nigdy mniewypowiedzia- 
nych a tak cżęstyeh i dręczą- 
cych myśli. 

Kobieta pierwsza wykonała 
jakiś ruch. Zdawało się, .że 
jak spłoszone zwierzę skryje 
się w gęstwinę przed nagłem 
niebezpieczeństwem. 

Uprzedził ją. Ręka jego 
„podniosła się mechanieznie do 
po ye Pr sale nie 

yi to jego glos, _przynajmnhið 
tak mu się zdawało. 

k po- 
znaję ? 


Czy pani 

I wtedy lody zostały zła- 
mane. 

Po delikatnych , policzkach 
przeżunął się cèn rumień a 
na różowe usta wybiegł sztuez- 
my, przymusowy uśmiech. I 
brzmiało to prawie naturalitem 
zdziwieniem, gdy odparta: 

— Aeh, więc to pan. 

Odkaszlnął tak, jak się to 
róbi, gdy ezłowiek pragńie w 
ostatniej chwili uporządkować 
£iowa, które mają być wypó- 
więdziane. Ale one 'zerwały 
miu się gwałtownie z warg. 

— Poco ta komedja? Czyż 
uie zńaumy się aż zanadto do- 
brze? 

Kobieta otuliła się<moeniej 
swojem  ciężkiem " futrem ~i 
«heąc zyskać-ua czasteę, wier- 
cła koń'eńm zgrobnęga trzewi- 
ka dziurkę w biotaisiya, _ wil- 
zotbym gruncie. i 

Jeduocseśnie odpowiedziała 
spokojnie: 

— Musimy pogrzebać to, co 
było. Nie będziemy o tem mó- 
wili już. To zanadto boli. 

— Dlaczego nie cheesz mi 
powiedzieć prawdy?  Czyżby- 
śmy się sobie stali tak obcy, 
że niemożliwó jest jakiekolwiek 
między nami poroźumienie?Nie 
chcę dłażej być igraszką drę- 
czących myśli. 

— Com ei uczynił, żeś bez 
jednego słowa wyjaśnienia wy- 
szła za mąż ża tego bogatego 
kołtuna? 

Kobieta czyni anowu taki 
ruch, jakby chejała uciekać, 
ale silna męska dłoń w skórza- 
nej, brunatnej rękawiczee, opie- 
ra Się mocno na jej ramieniu. , 


mnie 
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'WACŁAW OLSZEWSKI. 


Niesamowita 
historja. 


Nowela, 


Okna zamku wychodziły na 
morze, nic było w tem jednak 
nie strasznego, ponieważ wycho- 
dziły one już od 2 setek lat, ni- 
gdy jednak zupełnie nie wyszły, 
Morze kłębiło się pod stopami 
skały, na której stał zamek, pra- 
wdżiwy, solidny zamek, tak do- 
bry jak cuhaltowy. zbudowany, 
przez raubritterów przed prze- 
szło 200 laty na postrach pira- 
tom tego moza, które, jałk wia- 
domo, jest szerokie i głębokie, na 
postrach bandom książęcym, włó- 
czącym się po kraju i ściągają- 
cym ži lennyćh rycerzy -..-. się 
oraz podatek obrotowy, w chwi- 
lach zaś wojny —- na postrach 
wszystkim, wszystkim, wszyst 
kina. 


Chee wiedzieć, dlaczego zer- 
wałaś tak nagle nasz stosunek, 
mam chyba przecież prawo do 
poznania prawdy. Czy dlatego, 
że byłem biedny i nie miałem 
dość pieniędzy aby się móc z 
tobą ożenić? 

Głos jego zabrzmiał gryzącą 
goryczą, 

— Gdybyś mnie była nä- 
prawdę kochała, byłabyś na 
mhie czekała. 

Czy: ei mie żal, żeś poślabi- 
łastego bezdusznego grubasa? 
Bądź szczerą. Jesteś z nim na- 
prawdę .szezęśliwa? 

Bezradnie patrzyła w jego 
twarz, 

Poge-ei to? Czy musisz ko- 
niecznie wiedzieć? 

T ciszej dokończyła: 

= Czy się nie domyślasż? 

Dignął. Spojrzóli sebie w 
oczy. Cicho teraz było zupeł- 
nie w.parku, pogrążonym w 
żimny zmierzch. 

Małe białe płatki poczęły o- 
padać gęściej, jakby pragnąc 
esłonić białą miękką opończą 
‘każde głośne słowo, które tych 
dwoje ludzi jeszcze ze sobą za- 
mienić mogło. 

Usta jasnowłosej blade ko- 


biety drgają boleśnie. Wciska 
mężczyźnie do ręki mały pa- 
kiecik, 

— Weź to, weź i bądź 
zdrów... | 


Zanim zdążył odpowiedzieć, 
zńiknęła mu w sinej mgle. 

Chwilę stał jeszcze bez ru- 
ehu i spoglądał w przestrzeń. 
Potem spojrzenie jego padło na 
mały pakuneczek, który trzy- 
mał w ręku. Z lekkim szele- 
stem upadł na ziemię papier 


'opakowania... 


Wysoki, barczysty mężczyz- 
na załkał jak małe dziecko, wi- 
zząc parę maleńkich  trzewicz- 
ków dziecięcych z włóczki. 

Jan Wrzos. 
| o ta c PA) 
IDZIEMY, 


Idziemy w wietrze pochyleni, 
Kdziemy. cisi przez manowiec, 
Pośród rózsuutyćh wszędzie cienł 
Jak z gór do domu kierdęl owiec. 
Jakiś tam dzwonek z przodu 
|brzęczy, 
Jakić tam pastuch z tyfu nuci... 
Idziemy żziębii, nieobtci... 
— Hej! A daleko jeszcze... po- 
[wiedz! 
+ Czyli daleko, czy też blisko 
Djabli tam wiedzą, rzuć trasunek, 
Wszakże gdzieś musi być ognisko 
1.dla człowieka poczęstunek! 
(Wszakże wracamy—ku domowi, 
Wszakże nas pewnie dzwonek 
(wiedzie... 
Spytaj pastucha, niechaj powie, 
Lub tego spytaj, co na przedzie! 
Idziemy w wietrze pochyleni, 
Śnieg nas drzemiących ze snu 
A [cuci, 
Mańowceni świata pośród cleni... 
Po ostrych Ścierniach, nie obuci.. 


Franciszek Mirandola. 


Obecnie zamek' stał pusty. 
Część jego legła w. gruzach, jak 
posady Maurów, obecnie bezro- 
botnych, część jednak z wielką 
salą empirową w stylu rencsan- 
sowym III republiki, dumnie- ster- 
czała ma wysokiej skałe z Tra 
Diabola, zachowała się wzeledem 
dobrze, nie robiła, hałasów ani też 
nieprzyzwojtości. 3 

Bama skała, na której spoczy- 
wał zamiek, była również świe- 
tnie położona na obie łopatki 
przez naturę, która uczyniła ją 
niedłostępną, dziką. Nie dziwne- 
go! Nabura staje się drugiem 
przyzwyczajeniem w przeciwień- 
stwie do nadziei, która jest tylko 
matką głupich... 

A morze jest, jak, wiemy, Szo- 
nosiło niezwykle ponury charak- 
ter pisma, a kołysame było do snu 
szumem. morza słonego z pewouu 
obecności w niem śledzi. 

A” może jest, jak wiemy, Sze- 
rókie i głębokie. 

Był chłodny październikowy 
poranek. Okna gabinetu zamko- 
wego wychodziły wciąż jeszcze 
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Przykyfek polskiej szfuki w bodzi w izoh 
dniach zosianie oiwariy. 


Prace około ukończenia 
wnętrza mowej hali wystawo- 
wej dobiegają końca, tak że 
otwarcie inauguracyjnej wy- 
| stawy, obejmującej około 400 
dzieł nastąpi z końcem przy- 
szego tygodnia. 


Otwarta już w dotychczaso-% 


wem, odświeżonem .pomieszcze- 
niu wystawa mistrzów malar- 
stwa polskiego z arcydziełami 
J. Matejki, J. Brandta, J, i W. 
Kossaka, Wierusza Kowalskie- 
| go, Lessera, Simmlera, Streitta, 
| Sietrzeńcewicza oraz M. Tręba- 
| czą daje możność zapoznania 


się ze świetną przeszłością na- 


| nych akwarel, 


szego malarstwa. Poza tem 
znakomiitym wyrazem nowego 
kierunku w sztuce jest obej- 
mująca 27 najnowszych prac 
zbiorowa wystawa Władysława 
Skoczylasa. Przepiękne kartony 
jo poematu „Beniowski“ 
ódzkiego artysty Ksawerego 
Koźmińskiego oraz 10 wytwor- 
przedstawiają- 
gron zabytki architektoniczne 

arszawy i Krakowa nadesłał 
Adam Wolmar. 

Zarząd Miejskiej Galerji po- 
czynił już starania, aby w naj- 
bliższych dniach otworzyć 
pierwszą w Łodzi stację radjo- 


| 


telegraficzną, Otwarcia jej na- 
leży spodziewać się już w przy: 
szłym tygodniu. Posiadacze 
rocznych kart wstępu do Miej- 
skiej Galerji korzystać będą z 
„koncertów oraz z czytelni ar- 
tystycznej bezpłatnie. Z docho- 
dów koncertów radjowych pew- 
ną część przeznaczył Zarząd 
Galerji na fundusz dla najbied- 
niejszych m. Łodzi. 

Wystawę obechie zwiedzać 
można od godz. 10 rano do 8 
wiecz., zaś z dniem wprowa- 
dzenia oświetlenia w parka — 
czas otwarcia będzie przedłu- 
żony. 


Ruch budowlany w Łodzi. 


Anormalne. stogunki miesaka- 
niowe wpłynęły tak demoralizują 
co ma prywatną iniejatywę budo- 
wiłamą, iż przez okrągłe 10 lat nie 
budowano prawie zupełnie. 

Na takim tle musi się z naj- 
większem uznaniem odnosić się 
tych, którzy nie czekając na le- 
psze czasy“ zorganizowali się w 
mieszkaniowe stowarzysz. Spół- 
dziełcze z wiarą w powodzenie 
poczynań swych przystąpili do 
rzucania fundamentów. pod wła- 
sne siedziby. 

Postaraliśmy, się zebrać infor- 
macje co do znajdujących się. w 
budowie nowych gmachów w Lo- 
dzi, 


Przy Al, Kościuszki 69 wyra- 
sta gmach dla Oddziału Łódzkie- 
go Banku dla Handlu i Przemy- 
słu w Warszawie, budowany na 
wzór Banku Handlowego w Ło- 
dzi, róg 6-go Sierpnia i Alei Ko- 
ściuszki, 


W przyszłym miesiącu do fron- 
towej części przeniesiona zosta- 
nie buchalterja i gabinet dyrekto- 
ra, a pozostała część gmaąchu wy- 
kończona zostanie w przyszłym 
roku, uwalniając tem samem lo- 
kał zajmowany przy ul. Piotiko- 
wskięj 90, który oddany, będzie 
na cele mieszkaniowe. 

Gmach budowany jest spôso- 
bem gospodarczym przy współ- 
udziale architekta D. Langego i 
przdsiębiorstwa budowlanego 
Brautigam i Matejko. 

Przy, ul. Wółczańskiej 28, p. 
M. Hochsteinowa buduje 
gmach 5-piętrowy, na szkołę, znaj 
dującą się obecnie w sąsiednim 
budynku, który również zwołnio* 
ny zostanie i oddany na miesz- 
kanie, 

Międzynarodowe T wo Trans- 
portów i Żegikigi Sp. Ake. Oddział 
w Łodzi buduje własny gmach 
przy ul. Wólczańskiej 17, prze- 
zmaczony na składy i biura. 

Prawdziwy pałącyk ten jest 


na morze, opromienione blaskami 
jesiennego słońca, na fale igrają- 
ce i szumiące, bijące o brzeg bez 
różnicy wyznania. 

W głębi gabinetu przy dużem 
biurku przerobionym z umywalni, 
siedział młody wicehrabia St. E- 
tien w okropnym nastroju i zmię- 
tej piżamie. 

Głowa jego oparta była o Te- 
ce, ręce o biurko, biurko o podło- 
gę, podłoga o wiązania muru, 
mur o fundament, ten ostatni zaś 
o skałę, przylegającą bezpośre- 
dnio do morza, które dnia tego 
było słońsze niż zwykle, gdyż ©- 


się w niem również uliki, makre- 
le i rolmopsy. 

A morze jest; 
szerokie i głębokie. 

Wicehrabia znajdował się na 
fotelu i pod wrażeniem. Prześla- 
dowała go jakaś tajemnicza myśl, 
jedna z tych idee fixe, które zmu- 
szały przodków jego do podej- 
mowania wypraw krzyżowych i 
włócakowych, do wynajdowania 


jak. wiadomo, 


| prochu, do odkrywania Ameryki, 


Kto i co buduje? 


na ukończeniu i pomieści wszyst- 
kie biura, mieszczące się obecnie 
przy ul. Piotrkowskiej 35 (lewy 
parter i całe . p.) 

Kurja Biskupia wznosł w stylu 
gotyckim gmach przy ul. Ks. Sko 
rupki Nr. 1. 

Gmach ten przeznaczony jest 
na mieszkamia dla duchownych 
i biura dla administracji kościoła 
St. Kostki. 

Okazałością swą i stylem 
zwraca gmach ten powszechną u- 


wagę. 

Na Placu Wolności odbywa się 
nadbudowa Magistratu i rozbudo- 
wa Kasy Miejskiej przez przedzię 
bionstwo robót budowlanych K. 
Meislinge. 


Mieszkamie prywatne  zajmo- 
wane przez magistrat mają być 
częściowo zwolhnione, a biura 
tam się mieszczące przeniesione 
włzlsie do nowobudowanej ozę- 
ści (o ile się nie zawali). 


Tow. Dobroczynne „Linas 


Teatr Miejski. 


Dziś w niedzielę o wodz, 3,15 
po zniżonyci cenach „Romanty- 
czna noc, sensacyjna !.omedja 
przedstawiająca romantyczne 
przeżycie panny z najlepszego 
towarzystwa w ciągu jednej no- 
cy, spędzonej w podejrzanym ho- 
teliku. 

Wieczorem dowcipna kome- 
dja Benneta „Kłopoty Genjusza'* 
— historja fantastyczna o mala- 
rzu, którego wszyscy uważają za 
jego własnego służącego. 

We wtorek pierwsze w'3620- 
nie przedstawienie dla zazeszeń 
po cenach zniżonych „Romanty- 
czna noc“. 

W środę wchodzi 
„Gałganek'', komedja Nieconne- 
go. Obsadę stanowią panie Jar- 
kowska, Rozwadłowiczowa, Wer- 


tak zresztą. łatwego przy ówcze- 
gnym kursie dolara. 

Już od 2 godzin znajdował 
się wicehrabia pod tem samem 
silnem wrażeniem, które rosło z 
każdą chwilą jego kontemplacji. 
Wicehrabia myślał... 

Jego mózg pracował, tętna 
biły, krew żywo uderzała w puls, 
który ostatnio znowii spadł o kil- 
kadziesiąt punktów, a. bozkarny 
warok błądził po morzu, w któ- 
rem obecnie znajdówały już Łoso- 
sie, ostrygi, kawior i homary w 
majonezie. 

A morze jest, 
szerokie i głębokie: 

Na niebie błysnęło południe. 
Zapalił je złoty wóz Feba, który 
niewidocznie zajechał z doczepio- 
nym wozem.: Drzymały. Dowei- 
pne słońce rzuciło na błyszczącą 
| wodę setki i miljardy złotych pol- 
i skich blasków, wkradało się po 
przez adamaszkowe portjery do 


jak wiadomo, 


| żabinstu, i kładło  świecącemi 
| plamami u stóp wicehrabiego, jak 
| wierny pis. który sam trawy nie 
| zje, ale:nie pozwoli również inne- 


na. afisz | 


Haholim“ buduje własny: 8-piętru 
wy: dom przy, ul. Południowej 10, 
który. oddamy zostanie do dyspo 
zycji ksiki położniczej. 

Roboty, budowlane prowadze 
ne są też gospodarczym Sposo 
bem pod kierow. jednego z naj- 
dzięlniejszych oztłonków. zawządu 
yjmarka. 

* Gmach ten budowany: jest ze 
składek członkowskich i ofiar pu- 
blicznych. 

Klimika! położniczą Sienkiewi- 


zajmowanego gmachu. 

Widzimy więc, iż mimo pię- | 
trzących się trudności budowia-$ 
nych imiejatywa zbiorowa może 
pochwalić się pewnymi sukcesa- 
mi, f Pap. 


j 
nisówna i panowie Fabisiak, Kli 
szówski, Komornicki, Nowalkow ra 
ski i Wybrański. 

Reżyseruje p. Nowakowski. 


Teatr Popularny. 

Dziś w niedzielę e godzinie 
3:30 po poł. i 8'15 wiecz. cie- 
sząca się olbrzymim  powodze- 
niem barwna sztuka ludowa 
ze ópiewami i tańcami „Chata 
za wsią“ J. I. Kraszewskiego. 

Dziś kasa czynna od godz. 
10-ej rano bez przerwy — w te- 
atrze. 


Czytajcie 
„NOWINY 


mu jej ruszyć. 

A hrabia myślał. 

Nagle przestał myśleć. 

Neurastenicznym ruchem za- 
dzwonił, nacisnąawszy guzik od 
spodni, i zamat w oczekiwaniu. 

Po chwili lekko zapukano w 
adamaszkową portjerę. 

— „Wejście surowo 
nione dla nienależących do budo- 
wy! wrzasnął hrabia. 

— To ja, Marja. kamerdyner! 

— Proszę mi przynieść masę 
papieru! rozkazał wicehrabia. 

— Papier wisi na zwykłem 
miejscu, trzecie drzwi na lewo z 
kurytarza, jaśnie panie, brzmiała 
odnówiedź kamerdynera. 

— Proszę mi przynieść sto ty- 
sięcy ryz papieru do pisamia, po- 
wtórzył wicehrabia z przyciskiem 
w ręce. 

— Służę jaśnie panu, brzmiał 
ukłon za portjerą. : Za chwilę 
przyniosę! 

Rzeczywiście po chwili kamer 
dyner Manja wniósł na malej 
taece sto tysięcy ryz papieru 4: 
łożył go w kącie biurka. 


Pomoc dla bezrobotnej inteligencii. 


z „udziałem delegatów 
związków inleligencji ` pracu- 


Na posiedzeniu Magistratu 
w dn. 19 b. m. rozpatrywano 
momorjały Stow. Handlowców 
Polskich oraz Międzyzwiązko- 
wej Komisji Pracowniczej w 
sprawie pomocy dla bezrobot- 
nej inteligencji, w rezultacie 
dyskusji, jaka się w tej spra- 
wie wywiązała, postanowiono: 
1) wystąpić do Województwa 
o zwołanie konferencji wspól- 


nej 


jącej, przedstawicieli Woje- 
wództwa i Magistratu; 2) po- 
lecić Wydziałowi Opieki Spo- 
łecznej opracowanie projektu 
realnej pomocy dia bezrobot- 
nej inteligencji; 3) poruszyć 
tę sprawę na konferencji z 
posłami sejmowymi, która od- 
będzie się w najkrótszym czasie. 


Chrześcijański Związek przeciwko przyjęciu 
przez l. K. Poznańskiego niezwiązkowych 
robotników — obcokrajowców. 


(Pap.) W dniu wczorajszym 
odbyło się o godz. 7 wieczorem 
w sali Domu Ludowego, przy ul. 
Przejazd 34 zebranie delegatów 
i poborców  Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego Przemy- 
słu Włóknistego. 

Na zebramiu tem poszczegól- 
mi delegaci składali sprawozdanie 
z działalności swej na terenie fa- 
bryk, poczem poruszono Sprawę 
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angażowania przez firmę I. K. 
Poznański robotników  obcokra- 
jowców — rosjan, którzy według 
wszelkiego. prawdopodobieństwa 
nie należą do żadnych Związków 
robotniczych. 

W końcu postamowiono spra- 
wy Kasy Chorpch omówić na na- 
stępnym zebraniu delegatów 
Związku. - 


Rzeźnicy z „Sił Zjednoczonych“ 
tańsi od cechu rzeźników. 


(Pap.) Delegacja Stowarzy- 
szenia rzeźników „Sity Zjedno- 
czome* zgłosiła się w dniu wczo- 
najszym w Urzędzie Walki z Li- 
chwą i przedstawiła nowy cennik 
na mięso wieprzowe i wyroby ma 
sarskie, który Jaga jest o 30% 

od cennika przedłożonego przez 

p rzeźników m. Łodzi. ` 

, Tak znaczna, różnica w. cenach 
masi się wydać bardzo dziwną 
każdemu! 

Niewiadomo, jak na to zare- 
aguje Urząd Walki z Lichwą i eo 

` powie panom rzeźnikom z cechu? 


Nowy cennik ustala ceny na 
wieprzowinę — 180 zł, schab i 
baleron 2.40 zł. słonina 2.60 zi., 
sadlo 2.60 zł., słonina sołona 2.40 
zł, Słonina wędzona 3.20, kiełba- 


są krajana 2.80, kiełbasa serde- f 


lowa 2.80, salceson 2.80, serdelki 
3.00, kiełbasa sucha 4 zł., rolada 
3.20, pasztetowa 2.80, podgardla- 
na 1,60, czarna 1,60, kaszanka 
1.20, szynka gotowana 4.80, bo- 


surowa wędzona 4.80. 


a NZKZNRKONNKONNNNNCZONNKYNKZNKE ZNOW NWESZOZORRONIA 
Zebranie w Oddziałach Związku 
Robotników Chrześcijańskich. 


(Pap.) W dniu dzisiejszym o 
godz. 4-ej po pol., w Oddziele na 
Zamzewini przy ul Wacława Nr. 4 
przemawiać będzie na zabraniu 
Stowarzyszenia  Robotn. Chrześ- 
cijan ks. Rybus. 

O tej samej godzinie w Od- 
dziele na, Dąbrówce odibędzie się 
na 


W poniedziałek o godz. T-ej 
wieczorem w sali Domu Ludo- 
wego przy, ul. Przejazd 84, prze- 
mawiać będzie na zebraniu Sto- 
warzyszenia Robotników Chrześ: 
cijańskich, mec. Stypułkowski 
1 inni. 

W środę w sali Stowarzysze- 
nią przy ul. Ogrodowej, jako Te- 
forent wystąpi ks, Siennicki. 


O udział przemysła tódzkiego w targach Gdańskich, 


(Bip.)  Dyvekcja II Gdańskich 
Targów międzynarodow. wysto- 
sowała zaproszenie do kierowni- 
ków wszystkich związków prze- 


SEZ 


— Precz! — krzyknął wice- 
hrabia! Niechaj tu nikt nie wcho- 
ię! Zam- 


— Rozkaz, jaśnie panie! 

To mówiąc kamerdyner Ma- 
tja wycofał się z pokoju, wyjął z 
kieszeni klucz ordynacji St. E- 
tienu i zamknął portjerę na czte- 
ry spusty. , 

Wicehrabia pozostał sam. Je- 
szcze Taz Spojrzał -rzez okno na 
morze, w którem igrały teraz we- 
soło sardynki w oliwie, szproty 
wędzone i anchois w ostrym s0- 
sie. 

A morze jest, jak wiemy, sze- 
tokie i głębokie, 

Potem wicehrabia  zasunął 
portjerę na oknach, „uwrócił do 
biurka, chwycił gorączkowo pier- 
wszą ryze papieru, i jednym hau- 
stem zapisał ją. Nięgnął po na- 
stępną. 


* x * 


Upłynęły cztery .dni i cztery 
moce. Wicehrabia woiąż pisał, 
mie przyjmując nikogo u siebie 
linie wydając nic ze siebie. - 


AL "r z 


mysłowców na otwarcie Targów. 

Na Targi wysłało swe ekspo- 
naty przeszło 1000 firm z 20 róż- 
nych państw. 


Za oknem huczało wzburzone 
morze, w którem pławiły się sy- 
reny, gwizdawki i trąbki. 

A morze jest, j 


Upłynęła zmowu doba. -Ra- 
zem 5 dób. Wicehrabia wciąż pi- 
sał i pisał i pisał. Zapisał już 80 
tysięcv ryz papieru drobnym ma- 
czkiem i koperkiem, ale bez wyt- 
chnienia pracował dalej. 

Morze wypogodziło się. Pły- 
wały po niem łagodne sandacze 
śńięte i liny a la Nelson. 


A morze jest, jak wiadomo, 
szerokie i głębokie. | Dolpa 


I znowu upłynęła doba. Wi- 
cebrabia wciąż pisał, ale zmać by- 
ło, że zaczyna już kończyć. 
Przed nim leżały już ostatnie ry- 
zy czystego papieru, te zaś, któ- 
re poprzednio zapisał, nie posia- 
dały drobnego maku, ale prędzej 
pai c” grylażową i pi- 


W: mać, coraz spokojniejsze, 


na koljach 
brylanty, 


y [| Sy 
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Str. 5. 


pracujących. 


Felczerzy się organizują. 


Jak już donosiłiśmy, odbyło | 
się ogólne zebranie nowego 
klasowego związku felczerów, 
na którem postanowiono za- 
wiadomić Kasę Chorych i Ma- | 
gistrat, że nowy związek in- 
terwenjować będzie w spra» | 
wach dotyczących felczerów. 

W związku z tem zwróciła 
się wczoraj delegacja nowego 
związku do naczelnego lekarza 
Kasy Chorych, składającą się z 
przewodniczącęgo związku p. 
Walczaka i AMEA o k. z. 


4 


ET" prayénieszenie 


(Bip.) Podczas obecnej stag- | 
nacji w przemyśle w łókienniczym | 
coraz częściej się zdarza, iż prze- | 
mysłowcy zamykają fabryki bez | 


dwutygodniowego wymó! wienia, | 
lub też bez wymówienia zapirowa | 
dzają nowe warunki pracy i pla- 
cy powodując ostre zatargi, 
Robotnicy w powyższych wy- 
padkach pws M Wyzsza ii za | 


z p. Łatkowskiego i 


oświad- 
czyła, że nowozorganizowa- 
ny związek liczy już około 
70 członków i będzie wy- 
stępował samodzielnie w 
sprawach tyczących się jego 
członków. 

Związek stać będzie na sta- 
nowisku pracy dla dobra Ka- 
sy Chorych, jak i swych człon- 
ków. Dalej delegacja wskazała, 
że do utworzenia klasowego 
związku felczerów skłoniły 
ich ate Stonsi panujące 


w poprzednim związku, za 
którego pośrednictwem wy- _ 
dalano z kasy chorych i Ma- 
gistratu felczerów, a przyj- 
mowano innych, protegowa- 
nych. 

W odpowiedzi na to dr. 
Kłuszyński oświadczył, że przyj: . 
muje to do wiadomości i prosił 
o piśmienne zawiadomienie © 
zalegalizowaniu nowego związ- 
ku. (bip). 


r] 


graw sądowych na tle kryzysi. 


W jwiązku z tem sekretarz 
okręgowej komisji związków za- 
wodowych p. Łatkowski zwrócił 
się onegdaj do prezesa sądu okrę 
gowego p. Kamieńskiego, które- 
mu wskazał, iż robotnicy bardzo 
często cierpią nad tem, iż sprawy 
ich w sądach przeciwko przemy- 
| słowcom rozpatrywane są dopie- 
ro po kilku miesiącach, a w mię- 


pośrednictwem związków zanrodo | Czyczasie rodziny ich umierają 
wych do. inspektora pracy, a ten | z głodu. 

odsyła je do Se... | Wobec tego p. dec iina i hanba 
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Państwowy Urząd Pośred- 
nictwa Pracy w Łodzi podaje 
do wiadomości, że od ponie- 
działku dn. 22 września roz- 
poczyna się kontrola bezro- 
wyj zy pór ej bark zasił- 
ażdy zgłaszający się do 
kontroli musi przedstawić 
legitymację i książeczkę O- 
brachunkową. Biura reje- 
stracyjne wymienią stare tym- 
czasowe legitymację na no- 
we legitymację normalne. 
Kto nie zgłosi się w oznaczo- 


nym dniu do kontroli, będzie | 


uważany za pracującego. 
Prawo do zasiłków będą mie- 
li tylko ci bezrobotni, którzy 
otrzymają nowe legitymacje. 

Kontrola odbędzie się w na- 
stępujących biurach rejestracyj: 
nych: 

I Biuro rejestracyjne, ul. 
Ogrodowa 28, szkoła Tow. Akce. 
I K. Poznański. 

I Biuro rejestracyjne, ul. 
Ogrodowa 18, szkoła Tow. Akc. 
I. K. Poznański. 

IM Biuro rejestracyjne, Hë- 
lenów. 

IV Biuro rejestracyjne, 
Rokicińska 58, l piętro. 

V Biuro rejestracyjne, Wod- 
y Rynek, róg Rokicińskiej. 
VI Biuro rejestracyjne, 


al A 


ul., 


pętało się u brzegów, wyrzucając 


od czasu do czasu muszle, perły 
i czternastokaratowe 
oprawione w złobo 96 


próby ze stemplem za rok bieżą- 


szerokie i głębokie. 
« * 


cy. 


A morze jest, jak wiadomo, 


Siódmego 


Ciężkim ruchem człowieka zu- 
pełnie wyczerpanego i nienapeł- 
nionego zmowu, porzucił pióro, 
wysuszył rękopis bibułą i powie- 
dział tylko jedmo słowo: 

— Aaa! 

Po tem zadzwonił na lokaja. 

Kiedy Mamja wszedł G0- 
fnat się przerażony na widok po- 
która wyra- 


staci wicehrabiego, 
żała stan średni. 
— Napalić pod kominkiem! 
— przmiała niedvspozycja wice- 
hrabiego. 
Marja rozniecił ogień, poczem 
bez szumu wysunął się z pokoju. 


Komnatę zalegał dywan i cisza. 


|do £ 


A 
iód: dnia wicehrabia 
de $t. Etienne przestał pisać. 


Pańska 106, 

VII Biuro rejestracyjne, ul. 
Pańska 106, 

VIII Biuro rejestracyjne, ul. 
Kilińskiego 222, fabryka Ossera. 

IX Biuro rejestracyjne, — uł. 
Wólczańska 258, parter. 

X Biuro rejestracyjne, 
Pańska 106, 

W poniedziałek winni zgł 
sić się do kontroli bezrobotni 
posiądający legitymację z nu- 
merami: 

w I, II, IV, IX biurach re- 
jes tracyjnych od 1 do 300; 
„w M V, VI, VII, VIII od 1 
200 i w X od 1 do 100. 
We wtorek: 

w I, II, M, IV i IX od 300 
600, w II, V, VI, VII i VIII 
200 do 400 i w X od 100 
200, 

W środę: 

w I, II, "m, IV i IX od 600 


ul, 


do 
od 
do 


do 900, w II, V, VI, VE i VIH 
od 400 do 600 i w X od 200 
do 300, 


W czwartek: 

w IE IL IL IV i IX od 900 
1200, w IL V, VL VIL i VIII 
600 do 800 i w X od 300 
400. 

W piątek: 

w I, Ii, II, IV i tk W! 
„do 1500, w Ti, V, VI VII i VHI 


do 
od 
do 


Wicehrabia runął jak długi 
świeżo zapłacone na szeslong i za- 
snął jak Zabłocki na mydle. 

Morze ucieniło się tęczowemi 
blaskami. Pływały: po niem pian- 
kowe fajki, bursztyny, kabłe* i 
wielki ». < morski, który wvnu- 


| rzył się z głębi wód, poczuwszy 


gdzieś w powietrzu rękopis, 
Ale morze jest, jak wiadomo, 
szerokie i głębokie. 
kr R 


Wicehrabia wstał później. 
Okna gabinetu wciąż jeszcze mo- 
notonnie wychodzity i wychodziły 
na morze. 

Na dworze panował duch ate- 
izmu i demokracji oraz egipskie 
ciemności. Morze nie wyrzucało 
już nie. 

JAle morze jest... a może nie- 
ma! Któż mógł powiedzieć coś 
podobnego? 

T nagle 
pną. 

Wicehrabia chwycił pierwszą 
kartkę swojego rękopisu i Wirz- 


stała się rzecz okro- 


sił pama prezesa, by wszelkie 
sprawy, tego rodzaju przekazy- 
wame sądom przez at 
pracy, rozpatrywane były w pier- 
wszym rzędzie bez względu na 
wokandę. 

W odpowiedzi na to, p. pre- 
zes sądu oświadczył, iż wyda od- 
powiedmie polecemie, aby sprawy 
między pracodawcami, a robotni- 
kami paie płoci były nątych- 
miast po ich wpłynięciu. 


Kontrola ie zrokośnych, n korzystających — 


od 800 do 1000 i w X od 400 
do 500. 

W sobotę: 

w I, II, III, IV i IX od 1500 
do 1800, w IL V, VI, VH i VII 


od 1000 do 1200 i w X -od 500 — 


do 600. 
Praca w biurach rejestracyj- 
nych rozpoczyna się o godz. 


8 "e 

a podaja do wiado- 
omy że biura rejestracyjne 
posiadają listy tych robotni- 
ków, którzy otrzymali w fa- 
brykach pracę i kto z tych 
pracujących zgłosi się po za- 
pomogę, będzie pociągany 
do odpowiedzialności karnej 
za oszustwo. 


0 dom dla sierot 
po poległych. 


Pod przewodnictwem do» 
wódcy ` O. K,- generała Junga 
MarS się komitet budowy 
omu dla sierot po egłych 
żołnierzach. ari 

Komitet nadzieję zyskać 
potrzebne fuńdusze od obywa- 
teli łódzkich, (bip). 


= ją w otwarty czeluść komin- 


Kartka spłonęła ze wstydu $ 
gorąca.  Nastennie wicehrabèy 
sięgnął po drugą. Spotkał ją o 


drus'ą poszła trzecia, 
setna, tysiączna.., 

Z uśmiechem  sadystyczneg© 
cynika i cynicznego sadysty wi- 
cehrabia wmaucał jedną kartkę , 
po drugiej. spalał je, zamieniał na 
popiół popielicowy 
weiąż... wciąż... 

W ciągu 5 godzin wicehrabia 
de St. Etienne spalił cały rękopis. 
100 tysięcy ryz papieru w ciągu 


5 godzin! Po 20 tysięcy ryz na 
godzinę! Tego nie zrobi najlep- 


szy Benz! 
NJ 
I nikt dotyczas nie wie, €©6 
właściwie wicehrabia de St. E- 
tienne pisał i spalił. 
Koniec. 
— 


A NOWINY: 


W dniu 20 września, po długich i ciężkich cierpieniach 


zmanł nieodzałowanej pamięci 


` Moksymiljan Glnster 


Dyrektor naszego Towarzystwa. 


W Zmariym tracimy miepospoliłego serca, wielkiej 
zacności i szczerze oddanego nam towarzysza pracy, 
który 30 lat życia poświęcił dla dobra naszego przedsię» 
biorstwa. | 
| Zgon Jego jest dla nas bolesnym ciosem i pamięć 
o Nim śród nas nigdy nie wygaśnie. 


Zarząd Tow. Ake. „Zawiercie“. 


W dniu 20 września po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł ukochany nasz Dyrekton 


B. P. 


- Maksymiljan Qinsherg 


W Zmanłym tracimy głębokiej dobroci i wyrozumia= 
łości Szefa, którego strata odbiła się wielce kolesnem 
echem w sercach naszych. 

Do głębi poruszeni tym ciosem zawsze czczić pamięć 
o Him kędziemty. 


Personel kódzkiego Składu Sprzedaży 


Tow. Akce. „ZAWIERCIE”. 


(Z. K) Nasz współpracow- 
nik zwrócił się do tutejszego 
Państwowego Urzędu  Pośred- 
nictwa Pracy, aby zasięgnąć 
ścisłych informacyj w sprawie 
zabezpieczenia robotników na 
wypadek bezrobocia. 

Kierownik Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy 
p. Syska oświadczył nam, 
iż zabezpieczenie wyżćj oma- 
wiane dotyczy następujących 
kategoryj robotników: 

1, podlegających obowiąz- 
kowi zabezpieczenia na wypa- 
dek bezrobocia, tych, eo ich 
stosunek najmu pracy został 
rozwiązany przed wyznaczo- 
nym przez Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej terminem, 
ogłoszonym z dniem rozpoczę- 
cia akcji zabezpieczeniowej na 
danym terenie, oraz 

2. robotników, którzy ree- 
migrowali do' Polski po 1 sty- 
cznia 1923 roku inie należą do 
emigrantów  sozonowych, zaś 
ich stosunek najmu pracy w 
kraju zagranicą został rozwią- 
zany przed dmiem rozpoczęcia 
akcji zabezpieczeniowej na da- 
nym terenie. 


O czas pracy w przemyśle. 


(Bip) Na ostatniem posiedze- 
niu komisji centralnej .powzięto 
następującą rezolueję: 

Komisja centralna ' zwraca 
się do rządu z kategorycz- 
nem żądaniem ścisłego prze- 
strzegania ustawy ©0 czasie 
pracy i położenia tamy nie- 
słychanym nadużyciom ze stro< 
ny przedsiębiorców, zarazem 
domagać się od rządu wnie- 
sienia na najbliższej sesji 
sejmowej projektu ratyfika- 
cji konwencji waszyngtoń- 
skiej. 

Jednocześnie wzywa się 0- 
gół robotników do przestrzega- 
nia ustawy o czasie pracy i do 
przeciwdziałania wykonywa- 
nia pracy w gódzinach nad- 


bezrobocia. 


W stosunku do wymienio- 
nych wyżej kategorji robotni- 
ków zawieszony jest przepis 
art. 2 ustawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia,  doty- 
czący obowiązku pozostawania 
zabezpieczonych w stosunku 
najmu pracy przez 20 tygodni 
w 12 miesiącach przed dniem 
zgłoszenia rozwiązania tego 
stosunku, oraz przedłużenia go 
zgodnie z niżej podanemi ter- 
minami zgłoszeń w Państw. 
Urzędzie Pośrednictwa -Pracy 
przez wymienione  kategorje 
robotników, mających prawa 
do świadczeń wyżej wymienie- 
ni robotnicy w punkcie 1. 
mają prawo do otrzymywa- 
nia zasiłków, przewidzianych 
ustawą o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, o ile a) 
w ciągu miesiąca od dnia roz- 
poczęcia akcji zabezpieczenio- 
wej na danym terenie zostaną 
zarejestrowani przez. Pań- 
stwowy, Urząd Pośrednictwa 
Pracy, jako bezrobotni, oraz 
b) udowodnią, że pozostawali 
w stosunku najmu pracy w 
przedsiębiorstwach wymienio- 
nych w ustawie conajmniej 


liczbowych. 

Komisja centralna w związ- 
ku z tą uchwałą wezwała okrę- 
gową komisję by wszczęła 
natychmiastową akcję prze- 
ciwdziałającą naruszaniu u- 
staw ochronnych przez sa- 
mych robotników. 

Dalej centralna komisja 
wskazała, że ustawa o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezro- 
bocia juź weszła w życie z 
dniem 1 b. m, a zarząd tej 
akcji złożony jest w ręce za- 
rządu głównego funduszów 
bezrobocia i jego zarządów 


obwodowych. 
Do tych zarządów będą de- 
legówały -zwiążki zawodowe 


swych przedstawicieli. 


Magistrat w obronie samorządu 
miast. 


W związku z akcją Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, 
zmierzającą do sanacji gospo- 
darki miast, odbyła się dnia 
19 b. m. w Magistracie konfe- 
rencja opinjodawcza, w któ- 
rej wzięli udział: posłowie Ha- 
rasz, Michalak i dr. Rap pp. 
Pogonowski i Kernbaum, wiee- 
prezes Rady Miejskiej pp. Gar- 
liński i Wolezyński, radni Fid- 
ler, Knorr, Pfeiffer, Newacki, 
Waszkiewicz, Idźkowski, pre- 
zydjum Magistratu w komplecie 
pp. ławnicy Joel, Kruczkowski, 
Kulamowiez oraz dyr. zarządu 
głównego Magistratu. p. Za- 
lewski. 


Na Konfereneji przeprowa- 
dzono rzeczową a ożywioną 
dyskusję w sprawach dzia- 
łalności samorządowej przy- 
czem stwierdzono, że obecna 
gospodarka miejska w Łodzi 
stoi na wysokości zadania 
zaś wszystkie meżliwości osz- 
czędnościowe znajdują zastoso- 
wanie. 


Szereg mmóweów podniósł 
konieczność jak najszybsze- 


go przystąpienia do robót 
kanalizacyjnych. 

Poruszono również sprawę 
poborów pracowników komu- 
nalnych, przyczem wyjaśniono, 
że kwestja ta rozpatrywana 
jest obeenie, badana i opraco- 
wywana przez Magistrat, który 
pobory swych pracowników 
zamierza oprzeć na zasadach, 
stosowanych względem u- 
rzędników państwowych. 

Bardzo wiele uwagi poświę- 
cono na konferencji sprawom 
finansowym samorządu oraz 
krytyce ustawy z dnia 11. 8, 
1923 r. 

W rezultacie 
stanowinno: 

1. zobowiązać pp. posłów 
łódzkich, aby przy zamierzo- 
nej nowelizacji wspomnia- 
nej ustawy domagali się u- 
sunięcia artykułów, krzyw- 
dzących miasta i 

2. domagać się, aby rząd 
zawiadamiał stale samorządy o 
wysokości wpływów, przy- 
padających z podatków pań- 
stwowych na rzecz samo- 
rządów. 


dyskusji po- 


WEGÓROL 
Polisa 
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Nr. regestru 
M, Z. P. 214 


Zdrowe dzieci lepiej i łatwiej 
się uczą, dajcie swoim zamiast 


tranu „JECOROL” 


najskuteczniejszy środek przeciw anemji, ogól- 
nemu osłabieniu i niedokrwistości. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 
M Marszałkowska 54, tel. 13-19. 

j Ządać we wszystkich aptekach i składach aptecz- 
nych. Wystrzegać się naśladownietw. 


Lab. Chem. 


aN OWZEŻW EZ" 


przez 20 tygodni w okresie 
czasu po 1 lipca 1923 r. 

Wymienieni w punkcie 2. 
robotnicy mają prawo do otrzy- 
mywania  zasiłków,. przewi- 
dzianych ustawą o zabez- 
pieczeniu na wypadek bez- 
robocia, o iłe 

a) w ciągu miesiąca od dn. 
rozpoczęcia na danym terenie 
akeji zabezpieczeniowej zostaną 
zarejestrowani przez odno- 
śny Państwowy Urząd Po- 
średnictwa Pracy, jako bez- 
robotni, oraz 

b) udowodnią, że pozosta- 
wali w stosunku najmu pracy 
w kraju, zagranicą, lub też w 
kraju i zagranicą w przedsię- 
biorstwach wymienionych w 
ustawie, co najmniej 20 ty- 
godni w okresie czasu po 
1 stycznia 1923 r. ; 

Jako dowody w tym wzglę- 
dzie winny być przedstawiane 
bądź zaświadczenia właści- 
wych zakładów pracy bądź 
też potwierdzenie przez polskie 
władze konsularne zaświad- 
czenia zagranicznych robot- 
niczych organizacyj zawodo- 
wych. 


W sprawie rezer- 
wistów 1904 roku. 


(Bip.) Jak się dowiadujemy, 
rezerwiści rocznika 1902, którzy 
odbyli ćwiczenia -4-miesięczne w 
pułkach nie potrzebują zgłaszać 
się do rejestracji u oficera ewi- 
dencyjnego P. K, U, 


Piaskiem w oGzy. 


(Bip) Od kilku dni „nowy“ 
bruk przy ul. Piotrkowskiej za- 
sypywany jest piaskiem i- drob- 
nymi kamieniami, by wypełnić 
szczeliny między kostkami. 

Podczas silniejszego wiatru 
tumany kurzu zasypują oczy 
przechodniów, którzy wówczas 
rzeczywiście nie widzą skanda- 
licznej gospodarki brukowej. 


W sprawie kredytów dla 
przemystoweów. 


Krajowy Związek przemysłu 
włókienniczego zawiadomił 
swych członków, iż na zasadzie 
porozumienia się zBankiem Go- 
spodarstwa Krajowege przemy- 
słowcy, którzy otrzymali kredy- 


z sumy prolongowanego 'wek- 
slu, a na resztę zobowiązania 
mają wystawić akta płatńe 31 
października r. b., przyczem 
weksel ten w dniu płatności 
będzie w 50 proc. prolongo- 
wany na jeden miesiąc. (bip). 


aai a ZZA ZZA Š O O O RAA 
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Z Towarzystwa (lniwersy- 
tetu Robotniczego. 


Miejskim odbędzie się dla ezton- 
ków T. U. R. i sympatyków 
przedstawienie komedji Fredry 
„Śluby Panieńskie. 
Przedstawienie poprzedzi prze- 
mówienie inż. Holegrebera, sena- 


| tora Kopcińskiego oraz prelekcja 


literacka p. J. Nowickiego-Zawiej 
skiego. 


Mianowanie. 


Minister sprawiedłiwości za- 
mianował p. Ludwika Żabińskie- 
go podprokuratorem przy są- 
dzie okręgowym w Łodzi. (bip). 


| —— 


Zabezpieczenie rodolników na wypadek |Z zebranie zwią 


Onegdaj o godz. 7T wiecżo- 
rem w lokalu Zjednoczonych 
Związków Zawodowych przy 
ul. Głównej 31, odbyło się ze- 
branie Związku Metalowców. 

Prezes Związku p. Dąbrow- 
ski omawiał sprawę należących 
się rzemieślnikom wynagrodzeń 
za okresy urlopy od zarządu 
Widzewskiej Manufaktury, po- 4 
czem po dłuższej dyskusji przy- 
jęto rezolucję następującą : 

Wobec wymówienia pra- 
cy pracownikom warsztatów 
mechanicznych i- wydziału 
budowłanego przez Widzew- 
ską Manufakturę i usiłowa- 
nia obniżenia płac, zebrani 
robotnicy tych wydziałów 


w 


(Bip) P. U. P. P. w Łodzi o- 
trzymał od Ministerstwa Pracy 
zezwolenie na wysłanie -200 
robotników niewykwalifiko- 


cji. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy otrzymał następujące za- 
potrzebowania robotników: do 
nadleśnictwa Rajgrod zkiego, 
stacja kolejowa Graj — 20 ro- 
botników leśnych, do Siedlec 
do fabryki terpentyny ==- kar- 
piniarzy, do powiatu lidskiego, 


_—_— a a ee 


(Bip) W swoim cżasie przy- 
był do klasowych związków nie- 
aki Pasiak w stanie nietrzeźwym 
i usiłował aresztować jednego 
z członków związku, a następ- 
nie zdemolował biura O. K. Z. Z. 
W związku z tem sekre- 
tarz O. K. Z. Z. p. Łatkowski 
zwrócił się onegdaj do na- 
czelnika Okręgowego Urzędu 
Policji Politycznej inspektora 


Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej zawiadomiło Magi- 
strat, że niema żadnych za- 
strzeżeń przeciwko otwarciu 
sklepów żydowskich z wyłącz- 
ną sprzedażą mięsa koszerne- 
go, drobiu i ryb .w soboty: 
27 b. m. oraz 11 i 18 paź- 
dziernika od godz. 7 — 10-ej 
wiecz. w myśl postanowień 


Magistrat obecnie przystąpił 
do remontu ulicy  Wołowej, 
której stan był bardzo zły. 


Jako ruchliwa arterja komu- 
nikacyjna od 
i kolei Kaliskiej, 
wymagała 
prawy. 

Ulica Wołowa, posiadająca 
pojedyńczy bruk, ulegała czę- 


stacji towarowej 
ul, Wołowa | 
nlezwłoeznej na- 


| dniu 19 września w 


wanych do fabryk we Fran- 


BW SAECO: © PORA zed ORA EAS 


Dałsze zapotrzebowanie 
robotników. 


(Bip) W dniu wezorajszym | karpiniarzy do pracy w fab- 


Teatr „SCALA“ 


maaspanknnanannannankannuu l I a n A a a a a a a a a MAM MN nass 


Dziś 0 godz. 6 WIEGZ. isar Szytmeno 


ulubieniec stolicy 


Jerzy Leszczyński 


wystąpi raz jeden w otoczeniu zespołu artystów teatrów 
warszawskich „Małego“ i „Polskiego“ z uroczą artystką 


Olgą Leszczyńską 


na czele, w b. wesołej komedji w 3 aktach, Hoopwoda, 
a granej w Warszawie 104 razy p. t. 


„JUTRO POGODAŚ! Bilety w kasie „Scali“ 


Kr. T 


zku metalowców 


lokalu 
Polskich Związków Zawodo- 
wych postanawiają na żąd- 
ne obniżenia płac nie go- 
dzić się i w razie nie zmie- 
nienia przez firmę swego 
stanowiska — robotnicy żĄ- 
dają, aby w ostatnim dniu 
odrobienia nastąpiła wypłata 
całkowitej należności: oraz 
doręczone zostały Świadęc- 
twa zwolnienia. 

Rezolucja ta została przó- 
słana do zarządu Widzewskiej 
Manufaktury, 

W sprawie urlopów odbę- 
dzie się dnia 22 b. m. konfe- 
rencja w Inspektoracie Praęy. 


(pap). 


200 robotników do Francji. 


Z chwilą otrzymania l. a 
wiedzi w tej sprawie od misji 
francuskiej w Poznaniu roz- 
pocznie się rekrutacja tych fo- 
botników. 


rykach terpentyny, do Byd- 
goszczy, robotników z - 
goletnią praktyką w wyro- 
bach białej blachy. 

Misja francuska w Poznaniu 
na poniedziałek zapotrzebowała 
stolarzy, tokarzy i murarzy ze 
świadectwami. 


Jeszcze w sprawie O. K. Z. Z. 


Niedzielskiego w celu poin- 
formowania się, czy Pasiak 
był agentem policji politycz- 


nej. 

W odpowiedzi p. Niedzielski 
oświadczył, że Pasiak jedynie 
podszy wał się pod nazwę agonta 
i że za zajście owe został 
ciągnięty do odpowiedziałmi 
sądowej. 


W sprawie sklepów żydowskich. 


art. 2 ust. 4 Ustawy o e 
pracy w przemyśle i e 
wydanie przepisów w sprawie 
powyższego zezwolenia nalęży 
do” powiatowych -względnie 
miejskich władz sam 

wych. Magistrat łódzki posta. 
nowił zezwolić na otwarcię 
sklepów we wskazanych dniach 
w godzinach wieczornych. 


Przebrukowanie ulicy Wołowej. 


stemu zniszczeniu — Magistrat, 
mając to na uwadze, rozpo- 
czął kapitalną przebudowę 
tej ulicy na podwójny bruk. 
Bruk taki nie wymaga ae) 
konwersacji i trwa Czd8 ż- 
szy, nawet przy takim ruchu, 
jaki obserwujemy na ułicy Wo- 
łowej. 


Najsłynniejszy © 


459 


U 


NOWINY SPORTOWE. 


Mistrzostwo klasy C. 


Hakoah— Widzew II. 


1:1 (0:0) 


Pierwsza niespodzianka w 
spotkaniach finałowych potwier- 
dziła, iż papierowe wyniki ni- 
czego nie dowodzą. 

Hakoah bije Pogoń, Pegoń— 
Widzew, więc Hakoah zwycię- 
żyć musi i to wysokocyfrowo— 
tak przewidywali kibice tegoż 
klabu. 

Okazało się iż niewiele bra- 
kowało, aby Hakoah zeszła po- 
konana z boiska. 


Meczem tym utraciła Hako- 
ah tak cenny w mistrzostwie 
punkt, i mamy nadzieję, 'iż pre- 
tensji swych do tytułu, mistrza 
się wyrzekła, pozostanie więc 
zj nadzieja przejścia do 


Nawiasem mówiąc, grała 
Hakoah bardzo słabo. Bożek 
Segał potrafił tylko wymachi- 
wać rękoma, zwracać wszystkim 
uwagi i... strzelić karny, czego 
zresztą za zbyt wielką sztukę 
uważać nie można. 

Fatalnym, były też ciągłe 
zmiany z pomocy do ataku itd, 

Jedynie na wysokości zada- 
nia stała linja pomocy. Obrona 
składająca się ze starych, cięż- 
kich kanon bez biegu, byłaby 


przy lotniejszym ataku przeciw- 
nika bardzo biedną. 

Lipski dobry. 

W Widzewie na pierwszy 
plan wybija się bramkarz, któ- 
ry bronił wprost fenomenalnie. 

Pozatem reszta drużyny zło- 
tona z bardzo młodych graczy, 
tokuje jaknajlepsze nadzieje. 


Przebleg gry. 


W pierwszych minutach Wi- 
dzew speszony „sławą'* Hako- 
ahu ogranicza się tylko do o- 
brony, lecz widząc iż djabeł nie 
tak straszny jak go malują 
przeprowadza szereg dość groź- 
nych ataków. 

Jeden z nich kończy się 
faulem Rozenblatta, a karny fa- 
talnie przestrzeliwuje środkowy 
napastnik. 

Do przerwy nie pada żadna 
bramka. 

Po połowie Hakoah uzyskuje 
karny — stzelony przez Segała. 

W ostatnich minutach gry 
Widzew z przeboju uzyskuje 
wyrównywującą bramkę, 

Sędziował dobrze p. Piotrow- 
ski. 

Publićżności około 1000 osób. 

Warga. 


Mecze towarzyskie, 


Ziednoczenie — Samson 2:1. 


Drugie z rzędu spotkanie 
Zjednoczenia, przyniosło tej sym- 
patycznej drużynie zasłużone 
zwycięstwo. Drużyna Zjedno- 
czenia aczkolwiek bardzo mło- 

posiada w swoim składzie 
kilka dobrych jednostek. 

Na pierwszem miejscu nale- 
ży postawić bramkarza, który 

nietylko szczęśliwie, lecz 
i bardzo umiejętnie, wybierające 
bądź to z pod nóg, bądź to wy- 
łapując pewnie, często bardzo 
niebezpieczne piłki. Następnie 
dobrą była obrona i niezła 
pomoc. Natomiast w linji na- 
padu wszystkie wysiłki całej 
drużyny, środek napadu, niwe- 
czył swą egoistyczną grą. Se- 
kundował mu również „nieźle“ 
prawy łącznik, wskutek czego 
nmzyskany rezultat nie jest mier- 
nikiem sił. Zjednoczenie mogło 
"uzyskać lepszy wynik. 

Samson, to drużyna już od 
dwóch lat istniejąca, dostatecz- 
nie zgrana, a jednak przeciwko 


dopiero co przed kilkunastu 
dniami zestawionej drużynie 
Zjednoczenia nie’ mogła nie 
zdziałać, Samsonowi zniweczył 
szanse na wyrównanie bram- 
karz Zjednoczenia, broniąc wspa- 
niale, dobrze wymierzony, lecz 
nieco za słabo strzelony rzut 
karny. 

Publiczności mało, sędzia p. 
Antoni Kowalski dobry, 

* 


Rezerwa Społem wzmocnio- 
na dwoma graczami z I-szej 
drużyny, miała decydującą prze- 
wagę, nie wyzyskała jej jednak, 
z powodu horoicznej gry prze- 
ciwnika; ale nie obrony i bram- 
karza, ci byli bowiem bardzo 
słabi, lecz pomocy i napadu, 
którzy z poświęceniem praco- 
wali na całem boisku, zagraża- 
jąc również często wypadami 
bramce Społem. 

Sędziował p. Segał. 


Fr. Romanek. 


Echa letnie. 


Solec, we wrześniu. 


Zdala od hałaśliwych „ba- 
dów*, otoczony wieńcem  krze- 
wów i drzew rozłożystych, leży 
zakład stanowiący skończoną 
w sobie całość. Nieledwie na 
popiołach dawnych, dzięki ener- 
gji właścicieli, powstały nowe 
łazienki, bogate w estetykę i 
harmonję linji. Postępem tech- 
micznym jest motor parowy, 
który obsługuje źródło mineral- 
ne, oraz zaprowadzenie oświe- 
tlenia elektrycznego. Podobno 
prejektowane są dalsze ulep- 
szenia. 

W przytulnych willach miesz- 
kają, prowadząc sielski żywot, 
familijni kuracjusze, w hotelu 
lub pensjonacie, ci, którzy pro- 
zaicznemi czynnościami nie chcą 
wypełniać szybko uciekającego 
czasu. 

Koszta utrzymania, dzięki 
wolnej konkurencji, w porów- 
naniu z innemi miejscowościami 
kuracyjnemi, przystępne, ceny 
kąpieli nie wygórowane. Nie 
sposób, pisząc o Solcu, nie na- 
pomknąć chociaż o rzeczy naj- 

ważniejszej, to jest o skutecz- 
ności tutejszych wód, najlepszą 
jcaiamą są dla nich ci, którzy 
a = pierwszej mineralnej lub 


mułówki, jadą wózkiem szpital- 
nym, a z ostatniej wracają pie- 
chotą, spiesząc z wilczym ape- 
tytem na Śniadanie lub obiad. 
Chwilę oczekiwania na swo- 

ja kabinę uprzyjemnia kwartet 
z opery warszawskiej, który z 
prawdziwym artyzmem wyko- 
nuje każdy utwór. A innych 
rozrywek też nie brak, Star- 
sza generacja emigruje x zielo- 
nym stolikiem na świeże po- 
wietrze, lub statecznym krokiem 
podąża na przechadzkę do po- 
bliskiego läsu, młodzież za- 
wzięcie tenisuje, a w każdą nie- 
dzielę, przy dźwiękach „„Tutan- 
hamena', lub „Litine* mknie 
po śliskiej posadzce. Sezonowe 
piękności próbują swych sił na 
deskach scenicznych w amator- 
skim teatrze, który, dając roz- 
rywkę kuracjuszom, zbiera fun- 
dusiki na różne godne poparcia 
cele społeczne. Może ktoś po- 
sądzić mnie o bezkrytyczny op: 
tymizm. Nie bynajmniej, nie 
zamykam oczu na różne bra- 
ki, ale też biorę pod uwagę 
trudności, które powstawały w 
ostatnich dewaluacyjnych latach 
przy prowadzeniu przedsiębior- 
stwa, dającego dochód tylko 
podczas kilku miesięcy, a wy- 
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Defraudacja pieciu miljardów koron. 


(B.) Ta kategorja ludzi, któ- 


sprawczyni — uciekła. 


rych karjera podnosi się po linji | 


pochyłej, a dosięgnąwszy punktu 
kulminacyjnego opada jako pio- 
mowa — nie należy do rzadkości. 

Dzieje młodej dziewczyny, 0 
której mowa będzie, warte są ob- 
szerniejszego skreślenia, dlatego, 
że dziewczyna ta bez żadnego e- 
rotycznego podkładu, a z przy- 
czyn czysto Kupieckich, popełni- 
ła coś, co było w Kolizji z pra- 
wem, a miąnowicie, dopuściła się 
defraudacji 5 miljardów koron wę 
gierskich. 

Roza Dornay pochodzi z bied- 
nej, urzędniczej rodziny. Jak 
cały legjon innych, podobnych jej 
panienek, w ciężkim czasie po- 
wojennym postanowiła przyjąć 
jakąkolwiek posadę, by przyjść 
z pomocą rodzicom. 

Przy poparciu swej. koleżan- 
ki szkolnej, córki dyrektora ol- 
brzymiego trustu drzewnego, do- 
stała posadę maszynistki w tym- 
że przedsiębiorstwie, 

Jakaż była jej radość, gdy po 
miesiącu otrzymała wypłaconą 
pensję, za pracę, pilność i t. p. za- 
lety, które zwykle się wypisuje 
w świadęctwach. 

Lecz po pewnym czasie oka- 
zało się, iż p. Roza nie jest zwy- 
kłą, przeciętną maszynistką. 

Pracując prze dwa miesiące 
w interesie, poznała go tak grun- 
townie, że dodawano jej coraz 
więcej roboty, aż wreszcie dostą- 
piła zaszczytu, za Którym się u- 
biegali nadaremnie starzy urzęd- 
nicy — awansowała na sekretar- 
kę naczelnego dyrektora p. Fran 
ciszka Nemeth'a. 

Jednak i na nowym stamowis- 
ku okazała się nieprzeciętną siłą. 

Jej zdolności fachowe, oraz 
wybitna inteligencja i spryt spra- 
wiły to, iż stała się zaufaną dy- 
rektora, Który radził jej w naj- 
ważniejszych sprawach. 

Z maszynistki stała się derek- 
torem kolosalnego towarzystwa. 

Ze stanowiskiem i wpływami 
zwiększała się i pensja, lecz je- 
dnocześnie zwiększał się apetyt 
Rozy. Tomay. 

Poczęła robić interesy na wła 
sny rachunek 

i grać na giełdzie, 

Kupcy, będący w stosunkach 
hamdlowych z trustem drzewnym, 
zostawiali jakiś interesik dla Ro- 
zy Tomay, która w przeciągu 
krótkiego czasu mogła sobie po- 
zwolić na kupno i eleganckie u- 
rządzenie czteropokojowego mie- 
szkania w najruchliwszej dzielni- 
cy Budapesztu. 

Poza interesem nie widziano 
jej nirdv z mężczyznami. 

Panna Roza. miała wielkie 
plany w swej głowie i dlatego zo- 
stawiała serce w spokoju. 

Kobiecość jej wykazywała się 
jedynie w pięknych strojach, za 
któremi przepadała. 

Naczelny dyrektor miał do 
niej tak kolosalne zaufanie, iż 
zawierzył jej cały swój majątek. 

Klucze od opancerzonej kasy 
zawierającej akcje na sumę 2-ch 
milijardów koron były u niej w 
przechowaniu, 

Mogła wykonywać z niemi 
wszelkie tranzakcje, nie będąc 
przez nikogo kontrolowaną. 

Żyła na szerokiej stopie. 

Dom jej był licznie odwiedza- 
ny przez najwyższe osobistości 
świata finansowego i hamdłowe- 
go, a każdy czuł się szczęśliwym, 
gdy mógł jej swe akcje lub go- 
tówikę oddać, by niemi deno 
spekulowała. 

Ale dopóty dzban wodę nosi 
itd. 

Pewnego dnia, podczas nico- 
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magającego wkiadów przy pra- 
cach inwestyeyjnych i wprowa- 
dzeniu nowych urządzeń przez 
cały rok. Piętą Achillesa dla 
tutejszego uzdrowiska jest ko- 
munikacja, ale tẹ poważną nie- 
dogodność bez pomocy w tym 
kierunku bądź rządu, bądź po- 
ważnego towarzystwa akcyjne- 
go, nie da się usunąć. 
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ecności sekretarki zjawił się u 
dyrektora urzędnik bankowy i 
przedstawił wyciąg z jego konta, 
opiewającego saldo w wysokości 
30 miljonów koron na dobro ban- 
ku. 


Zdziwiony” tym dyrektor, — 
odpowiedział, iż sprawę tą załat- 
wi po porozumieniu z sekretarką. 

Po przybyciu jej đo biura, dy- 
recpor przedstawił tę sprawę, pro- 
sząc o załatwienie. 


pół godzimy 2a- 


saldo zostałó ure- 


Po upływie 
meldowała, iż 
gulowane. 


W godzinę później p. Nemeth 
przechodząc przypadkowo koło 
tegoż banku wszedł, w celu roro- 
zumienia się z dyrektorem. 


Podczas rozmowy, dowiedział 
się, iż saldo nie zostało uregulo- 
wane. 


Zadzwonił do biura, prosząt 
do aparatu sekretarkę. 

Od tej chwili nie można było 
p. Tornay znaleźć, ani w biurze, 
ani w Budapeszcie. 

W obecności policji otworzo- 
no kasę, lecz pliki akcji były na 
miejscu, 

Pan Nemeth odetchnął i go- 
tów był swych podejrzeń żało- 
wać, gdyby nie to, iż jeden z po- 
licjantów, zwrócił uwagę na to, 
że akcje są minimałnej wartości, 
i że nie warto było się o to tak 
troszczyć. 

Okazało wę, iż p. Tornay na 
miejsce wartościowych akcyj, po 
dlożyła najtańsze. 

Ogólna suma defraudacji wy- 
nosi 5 miljardów koron. 

Jak dotychczas zdołano usta- 
lić, uciekła p. Tornay aeropla- 
nem piej WĄRAĄ a dka Peri i a M. Francji. 


>. Mam win. © wojny. 


Rząd powinien się zająć tymi, co służyli Ojczyźnie. 


(Jeż.) Przed wojną był właś- 
cicielem sklepiku towarów kolo- 
njalnych na Gómym Rynku. 

I dobrze mu się wiodło, gdyż 
dość dobry zarobek, pozwalał mu 
na prowadzenie 

dostatniego trybu życia, 

W roku 1913 ożenił się z 
młodą dziewczyną, daleką swą 
krewną, którą namiętnie kochał, 

Lecz na przeszkodzie jego 
szęzęścia, 

stanęła wojna, 
a om jako rezerwista musiał iść 
walczyć, nie wiedząc 

zą kogo i za co. 
I gnano go, spokojnego, Bogu 
ducha winnego, z frontu na front 
z jednego pola walki na drugie. 

Był ogłuszomy bezustanną, ka- 
nonadą, ciągle śmiertelnie zmę- 
czony, wyczekiwał śmierci jak 
zbawienia; byłby: poełnił może sa- 
mobójstwo, jak wielu jego kole- 
gów, gdyby nie myśl, iż daleko 
w zi 

oczekuje go żona, 
która podczas jego nieobecności 
urodziła mu syna, 

Wreszcie został wzięty do mie 
woli niemieckiej i zdawało mu 
się, iż skoro tylko opuścił pobo- 
jowisko, wnet dostanie się z po- 
wrotem w rodzinne strony. 

Lecz stało się inaczej... 

Niemcy umieli wykorzystać 
polskich jeńców, umieli 

ssać krew z ich Żył, 
przezywającć ich pogardliwie: 
„polnische Schweine“, 

I otóż Jerzy Arm, został łą- 
cznie z kilkuset naszymi rodaka- 
mi odesłany do 

fabryki gazów wojennych, 
pod wyziewami których oślepł 
prawie, ciałem zaś jego wstrzą- 

suchotniczy Kaszel, 

Tak pędził życie przez kilka 
miesięcy, albo wśród zabijają- 
cych go gazów, albo w nędznym 
baraku, pod ustawiezną strażą 
zbrójnego nieustraszonego dozor- 
cy, żywiąc się przytem różnego 
rodzaju  „ersatzami'* — udziela- 
nych w mikroskopijnych daw- 
kach. 

Pewnego razu uczynił go wy- 
buch gazu 

niezdolnym do pracy. 
Odesłano go do szpitala, gdzie 
przeleżał kilka miesięcy. Wresz- 
cie schorzałemu, słabemu, pozwo- 
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wrócić do Polski. 

Z jakąż radością i wzrusze- 
niem zbliżał się Jerzy Arm. do 
Łodzi, z czułością witał znajome 
mu domy, ulice i twarze, aż wre- 
szcie zbliżył się do domu, w któ- 
rym przed kilku laty mieszkał. 

Lecz tu zamieniła się jego 

radość w rozpacz, 
dowiedział się bowiem od sąsia- 
dów, o dziejach jego żony. 

Zwinęła oma w Czasie jego 
nieobecności sklepik, gdyż będąc 


brzemienną nie mogła go prowa- 
dzić; wkrótce powiła synka, lecz 
gotówka, przez nią posiadana — 
prędko się wyczerpała i otóż zna- 
lazła się bez pieniędzy i możności 
zarobkowania, gdyż wszelkie 
zakłady przemysłowe były nie- 
czynne. 
W międzyczasie .zachorował 
synek i źle leczony, 
umarł. 
Żona wywędrowała w Swiat, 
a dokąd — nikt nie wiedział... 
Wówczas przełożył nieszczę- 
śliwy ojciec i mąż śmierć ponad 
życie i z zamiarem samobójczym 
rzucił się pod tramwaj, 
Wyratowano go jednak.. 
Litościwi ludzie udzieliłi mtt 
zajęcia, i tak pracował przez kil- 
ka lat, zadawalniając Się su- 
chym kęsem-chleba i dachem nad 


głową... . * 
W się dopiero z apatji 
duchowej, w którą popadł od 


czasów inwazji bolszewickiej. 
Własnego nie posia- 
dał, własny los był mu też Pabo 
jętny, ehciał więc 
przysłużyć się Ojczyźnie, 
iść Rapata hordom  bolszewie- 


Seaia do ostatniej kropli krwi. 

Posłuszny głosowi obowiązku 
brał udział w najbardziej krwa- 
wych bitwach, a że nie był pod- 
szyty tehórzem, świadczyły trzy 
naszywki, które z dumą nosił. 

I odtąd stał się gorącym pa- 
trjotą. 

Brał też udział w powstamima 
na G. Śląsku, broniąc imienia i 
wolności swych braci. 


Po plebiscycie pozostał nadał 
na G. Śląsku, pracując 
jako górnik w jednej z tamtej- 
szych kopalni, 
Przed dwoma tygodniami 
stracił zajęcie 


i nieposiadające środków  utrzy- 
mania zmuszony został wyemigro 
wać do Francji. 

Piszącemu te słowa, opowia- 
dał swe dzieje nieszczęśliwy czło- 
wiek, biedna ofiara losu ze łzami 
w oczach, żaląc się na niewdzię - 
czność Ojczyzmy, która nie może 
zapewnić zmośnego bytu swym 
moze 

najlepszym synom. 

Uwagi nasze są w danym wy- 
padku zbyteczne, każdemu bo- 
wiem z naszych Czytelników zna 
ny jest stosunek rządu do emi- 

Najlepgi symowie ojczyzny wę 
drują hen, do Francji na zaro- 
bek... 

Kraj cały bez waględu na 


przemówić, ująć się i bronić na- 
szych rodaków gmanynh poza 
granice kraju. 
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DRUGI KONKURS „NOWIN“ 


(to chce wygrać 7,500 złotych? 


Czytelnicy, wytężcie dowcip macie bowiem okazję do otrzymania wielkich wygranych. 


SZARADA WIERSZOWA. 


Drga zwykle'w głosie druga- 
piąta smutku, czy wesela, 

Gdy  losują / drugie-trzecie- 
czwarte, a jest ich bardzo wiela. 

Zaś dajesz zwykle, drugie- 
czwarte, 

Gdyś posiadł coś, co jest za- 
chodu warte. 

Lame ju przyjdzie ta nieszozę 
sma Amęgezkąta, 

Wisrzycielą ślesz do kata, 
sam zaś lgniesz do kąta. 

W restauracji zjeść chcesz 0- 


biad — prosisz trzecie-drugie, 
Zjadasz obiad, a gdyś grze- 
czny — płacisz za usługę. 


Dotrzeciej-piątej 
zdążają wytrwale 

I za swe zwycięstwa biorą 
wciąż medale. 

Wszystko jest zwykle ostoją 
dziennika 

I świadczy o symipatji do nas 


sportowcy 


szą w odcinku „Morderstwo przy 
ul. Piotrkowskiej“ zechcą prze- 
widzieć kto zabił Oskara Rauta? 

Za najlepsze rozwiązanie po- 
niższej szarady i zagadki wyzna- 
cza Redakcja, drogą losowania, 
3 nagrody, a mianowicie: 

1. nagroda: ‘pól esu Loterji 
Państwowej do 1-ej klasy. 

2. nagroda: ćwierć losu Loterji 
Państwowej do Ieej klasy. 

3. nagroda: miesieczna vrenu- 
merata. 

Warunki konkursu 
pujące: 

1. każdy -n czytelników na- 
szych — winien rozwiązania nad- 
syłać „na obrazkowych pocztów- 
kach w kopercie, z załączeniem 
kuponu poniższego. 

2. Rozwiązania winny 
nadesłane najpóźniej do piątku 
(włącznie), dnia 26 września rb. 

8. za najlepsze rozwiązania 
przeznacza się drogą losowania 3 


są nastę- 


być 


dy nie otrzymali, zostaną umie- 
szezone w piśmie naszem w dniu 
28, września rb.i 

5. Rozwiązanie nadesłane bez 
kuponu zostaje unieważnione bez 
ku” :1u zostaje unieważnione. 

6. Adresować należy: Redak- 


cja dziennika „Nowiny“, Dział 


szarad. 


Kupon Nr.2 


do cziału szarad 
i logogryfów. 


ROZWIĄZANIE KONKURSU 


Nr. 1. 
Szarada: „Nowiny, 
Logogryt: Czytajcie „Nowi- 
ny“. 


Po wyłosowaniu nagród okaza- 


druga——(dwumiesięczna prenume- 
rata „Nowim*) p. Irenie Cynar- 
skiej, zamieszkałej przy ul. An- 
drzeja Nr. 4 i trzecia (miesięczna 
prenumerata) — p. L. Makarewi- 
czowi, zamieszkałemu w Toma- 
szowie-Mazawieckim. 

'Prafne rozwiązamia nadesłałty 
następujące: osoby: 

1. Henryka Zyngierówna, 2. 
Don Jouan z * „deptaku łódzkie- 
go“, 3. L. Kubikówna, 
sław Bejer, 5 5. R. Koperski, 6 . Ire 
na Niewiejska, 7. Ignacy Graho- 
wiecki, 8. Józef Piestnzeniewicz, 
9. M. Chajmowicz, 10. st. sierż, 
Józef Gzik, 11. Stanisław Bzew- 
czyk, 12. Edward Szęnłeld, 18. 
E. Freundlich, 14. Irena Szulcze- 
wska, 15. Roman Górecki, 16. 
Marjan Gronowski, 17. Stanisław 


Budny, 18. „Ergon“, 19. I. Pias- 
kowski, 20. Róża Marmelsztaj- 


nówna, 21. Adam Jankowski, 22. 
Kazimierz Nowicki, 28. Lucjan 


4. PA | 


ska, 80. Jakób Margulies, 31. Sta- 
nistaw Tomezak, 32. Ala Epsźtaj- 
nówia, 38. Władysław Amtlrzeje- 
wski, '84. F. Regenwetter, 135. 
L. Makarewicz (Tomaszów-Mazo- 
wiecki), 36. Bolesław Maliigowski, 
37. Hipolit L. Piątkowski, -88. Bo- 
lesław „Wirowśki, 39. =B, *Grótów- 
ski, 40, Halą Sikorska, 41. Iena 
Dowborowa, 42. Zygmunt Wdsik, 
(stacja Słotwimy, poczta Kolisz- 
ki), 48, M. B. Lèwi, 44, F. Prtkow. 
ski, 45, M. Eszrych, 46. Sild Gra- 
nek, 47, Wacław Śztark, 48, Jó- 
zef Haberman, 49. M. Biawat, 50. 
„Familja Hausman“ 51. Stami- 
słąw Batowski (Tomaszów-Maązo- 
wiecki) i-52. P. Kliglich, © 


ODPOWIEDZI REDAKCQJI. 


P. Feliksowi Wiśniewskieimu. 
Stwiendzamy _ przedewszysfikiem, 
że słowo „któremi ‘pisze się zwy, 
kle przez 6. Następnie szdtadu 
nie nie „opiewa i Pański literac- 


czytelnika. nagwody, jak wyżej. ło się, że pierwsza nagroda (trzy- | Krajde, 24. Z. Smolarską, 25. Jan | ki wysiłek. „któremu :trudno„cho- 
ZAGADKA. 4. Nazwiska tyc P. T. Czy- | miesięczna prem. „Nowin*) przy- | Brzeziński, 26. S. lzakowiez, 27. | dzi się nawet z laską" niema ża- 
Czytelnicy Nowin“: śłedzący: | telników, którzy nadesłali do- | padła w udziale p. Irenie Niewiej. | Br. Komis sarczyk, 28. Kazimierz | dnego sensu. Rozwiązanie zdy- 

z zainteresowamiem powieś. 2 bre, _ rozwiązania, a  nagro- | skiej, zam, przy ul. Zielonej 32, | Busiakiewicz, 29. Irena Cynar- | skwalifikowane. À 


Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 


ZASTĘPSTWO FĄBRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 
Tow. Akc. „GOTARTOWICE* (Górny Śląsk) 
specjalnie co do wyrobów działu 


tablic emaljowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw .przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp: rejentów 

komorników '(z .gódłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


LEON MIGUŁA 


Teleton 27-43 Łodź, ul. Nawrot IG. Telefon 27-45. 


i Biuro zamówień na szyldy inapisy ematjowane | 


Wkrótce ukaże się 


„Gwar Polski": 


Ilustrowane pismo perjodyćzne. 
Kto chce 


wraz z ilustracją mieć 'bestronne ujęcie zaszłych w %iągu tygo- k 

dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy E 

ten czyta „GWAR POLSKI | 

Kto chce ! ią 
mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu'i finansów 


ten czyta „GWAR POLSKI“ į; 
Kto chce 


mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa ii 


ten czyta „GWAR POLSKI“ „ 


Kto chce 
mieć przegłąd sportu, mód, trochę hamoru i rozrywki, lub gustuje 


w powieściach Ik 
ten czyta „GWAR POLSKI“ 5 


Kto chce l 
mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej ‘i jej obywateli, 1f 
a nie stronnictw i partji. 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 
„GWAR POLSKI* wychodzić będzie w każdą sobotę. 


| Szyldy i napisy są wykonywane ‘trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 


Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, 
Adres Redakcji i Administracji: 


Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI": 
Sławomir Rosochachi. Mikołaj Korwin-Sobolewski. 


roczna—45 zł. 
Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291-60. 


Redaktor odpowiedzialny: | 
Tadeusz Jaszczewski. 


CENA szyłdu lub napisu emaljowanego równa ‘się cenie | 
szyldu lub napisu na blasze, sposobem malarskim 


sę 


LL LL 22 LR M2 NN LA nnn A LA 
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Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i `prze= 
Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


Sliczne parasolki damskie i męskie 


po cenach konkurencyjnych: 


Damskie satynowe gatunek I-szy żł. 9 gr. 30 

ń ñ » Ilgi zł. 7 gr. 50 

Męskie 5» % I-szy zł. 8 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł, 


myśle. 


RIBREZDE 


LATKI 


DO CENACH FARRYCZNYCH 
WYROBY WŁAJ/NE 
*| SZAGRANICZN 


Pader oi 


' Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


RTR 
z ma ię 


ŁOÓPZ UL. PR NARUTOWICZA O 


PRZY! MUIE NE w/ZELKIE REPERACIE | POKRYCIA 


BŁ iy DYAN M 


BI" UWAGA: Prosimy zwracać uwagę na adres! "%3 
* 


Ste. 10 NOWINY" 9 OCE Nr. 68 


sece b, 0, F. Łódzka Orkiestra Filharmoniczna)! 


i 


Ciągnienie. 30-go września r. b. Wygrane stanowią bilety abonamentowe na 30 koncertów. 
Cena loterji 2 złote. 46% 


CYRK Dziś 2 przedstawienia o godz. 4-ej 8.30 wiecz. Dziś o g. 4-ej pp. ceny zniżone 


1. Muzyka, Orkiestra Symf. P. P. 2. SAMEGOS, popisy ekwilibrystyczne. 3. ANGELIS 

Pr ogram Ne i. muzykalny ekscentryk.. 4. MILIS, akrobaci. -5. AMADOS, imdod dodac. 6. FLORA, 

najmniejsza woltyżerka w świecie. 7, BRACIA WYGLĘDOWSCY, komicy. 5. DYREKTOR CINISELLI, tresura koni. 15 minut 

przerwy. „9. Muzyka. 10. TRZEJ RINALDO'S, fruwający ludzie. 411. Melle HENNY z PARTNEREM, komiczny akt na koniu. 

CINISELLI. 12. ARAB SUSSL-ALI, człowiek hydrant. 13. ALFRED i ROZA, popisy na drabinie. 14. MANC i EDDI, sumor i satyra. 15. MI- 
K t CHAELIS SAUF de BAGUETTE, 16. Marsz, „Do widzenia“. Reżyser: A. de Renroff, Administrator: W. Gralak. Orkiestra Sym- 
onstantynowska foniez. pod kier. S. Pietruszki. Kasa Cyrku czynna od 11—2 i od5—11. Powrót tramwajami w strenę Górn. Rynku i Widz. zapewn. 


L. 16. i W poniedzialki i czwartki CENY ZNIŻONE. 
u. m MU uu mA M WA Om WW WA MW ETWA | CREATINE WYZYWA ZO OOOO WROC EA ZEE 
BB 


Baczność! Ma raty i za 


A A on e W W RAW RA AW O O WAU Z NARZ N OS ZENOSEERAB UNE mW, 


ea 
WARSZAWSKI TEATR”) Pracownia obuwia 


„MASKA” «l DĘBSKI 


ŁÓDŹ, 
POLSKI | ut.6-go Sierpnia20 


gotówkę! 


Gzy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 
Swój do swego! 


N Nie boimy się kohkureneji. Cała Łódź wie o tem, 
N | E B j E 5 K i P T A K p Poeta opui nójow: Z że najtaniej sprzedaje obuwie firma 
R szych fasonów męskie, i 


damskie i dziecinne z 


WODA = wsAU „eee | Błażejczyk i Gordoni 


Ceny przystępne. 
"(0d wtorku, 23 b. m. o godzinie 8.30 wiecz. codz. B Uwaga! Ur zednikom 448 SKŁAD: ul. Drewnowska 3%. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 


T gościnnych występów : <= 


weksel lub raty. 389]f] UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 
o N SAMS Underwood, Kemingfon, Gorona, 


z. UDZIAŁEM  ORZZŻ, Ņ Royal Smiih 4 Bros, Orga, Mer- 


Sprzedaż obuwia 


; 20 ł 
Panie: Kregłowska, Melerowicz, Michajłowicz, (WERGŁ cedes, Sfogwer Adler, Commercial własnego wyrobu 
Wierzbicka, Galecka, Irne, Stefańska, NE A? ‘hales, Odhner, Fox, Titania, Gon- męskiego damskiego i dziecinnego 
Sokołowska, Wandyczówna. 3) tinenta! A. E. (i. nowe i używane po cenach konkurencyjnych | 


Panowie:' Ardatit, Granowski, Górski, Kulesza, poleca na dogodnych warunkach 
Lubicz, Nieksarski, Maliszewski, Pasz- 


kowski, Stański, Wilkoszewski. Spólka Wojewódzki i beżon 
Repertuar teatrów. rosyjskich: Bibabo, Nietoperz, Handlowa | 
433 


Niebieski Ptak i Follie Bergóre w Paryżu. Sienkiewicza 35, tel. 18-34, 


Dekoracje art. mal. Zaruby, Galewskiego, robota gwarantowana 


Bon sau voye x. WRA SPRAW p KORCIE © ARŁETWEWEZÓCAA b. Baligki i 
„ Balicki i S-Ka 


. Reżyser: Granowski. Pòm. reżys.: Paszkowski. 


„Conferencier: Stański. Efekty świetlne:  Russau. g QO bi a Ś nie n Í a U st a wy Skład Główny w Łodzi: 


w REPERTUARZE: ul. Aleksandrowska 36. 


PROLOG — Piosenka Teatru (wycinanki), Ire (wi 8 £ a ul. Drewnowska 18, róg Stodolnianej 
przeszłości); Żywe lalki, Tango (pos a a b 0) ochronie lokatorów m Uwaga: Białe ah: ti 
mans (Parodja); Arlekinada (Serenada Tosti); Ger- || A 


{ 


ra Mors (indyjski balet); Pamiętam aen (ea do nabycia 

zacja). Murzyni w nocy, Czarna Maska (parodja 46 

cyrku); Śmierć Boónwenuto. Dzwony (muzyka F w Agencji „ZIW BARWNIKI 
«„ "Taskina) :i-inne. 456 457 Gdańska 57, telef. 27-90. r aosikich 


Starszy Felczer 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! | 
ka UNE IALGOWAGZA M. Adamowicz BODOMOWEGO 
ul, Aleksandryjska 20. 
poszukiwane SAB | DYS ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. i APTEKACH 


I : h ażon6 ' d h fabryk Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
aajrozmaitszyć gas fl a? inych fabry poleca Zgłaszać się: Drukarnia Państwowa starszy Peleger przefarbować chcesz 

j -po cenac kon urencyjnych Piotrkowska- 85. PROSZEK TYLKO 3 NUMERECZKIEM 
radzę Tobie, bierz 


g : 
gi À Bo gdy raz gosposia jaka 
y farbkę tę spróbuje. 
innych proszków za nic w świecie 


ŁÓDŹ, Wólczańska 98. w składzie nie kupuje. 


J 


atow Targi Rzemieślnicze 
R 73.. Aleje Kościuszki 73. 


446 


Poszukiwani zasfi drte, łoszenia piś. 
je p. MAUR CY H A j 


Opłoszenia drobne. TEA SR: Piotrkowska nia anana 


Polka ireblanka 


z jężykiem francuskim poszukuje „demiplace* lub też MĘSKIE i DAMSKIE ""asorów" | 


Me'e na raty! Gwa- 
rancja nieograni- 
czona, odświeżanie, za- 
miany. Okazja, bardzo 


r. b: 4|tanio biurka. Zakład 
na stałe. Oferty do „Nowin“ sub..„Freblanka*, 44 |f WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ. || i iarski, Lubelska 6, 


R. GAŁECKI, oe Lehi i przy Napiórkowskiego, 


Pracownia obuwia 


453 


——M——— 


| drhie zagraniczne 


szechświat i Czło- 
wiek, 5-cio tomo- 
we dzieło naukowe, do 
sprzedania bardzo tanio 
ul. Podleśna 22, (przy 


W -handlowo-przemy- 

Szymański Leon, Za- | słowej, sprzedam war- 
gubił książeczkę | sztat mechaniczny do- 
wojskową,wydaną przez | brze prosperujący, lo- 
śłw MAS TH SON uae. 439 | kal odpowiedninakażdy | kosciele marjawickim 
TENERE USE mniejszy interes prze- u p. Orzechowskiej. - 
A mysłowy posiada, ele- 430 
kradziono dowód | ktryczność, wodę.paka- 
Pow. Koła Związku | mer, ewentualnie za- 
Inwalidów Wojennych | mienie takowy na sklep Zgubiono świadectwo 
w Łodzi, wydany nana-|z mieszkaniem w cen- przemysłowe na 
zwisko Dawida Rozen- |trum miasta. Oferty do | handel obnośny kat. 
berga na Ne 747, 451| Nowin pod „Dobry | Vb. na imię Wojciecha 
440 Kujawa. 440 


Chrześcijański A, CABANEK, Łódź 


2 Napiórkowskiego 49, Filja Piotrkowska 275. 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- 
prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 
NL | Wiele doskonałych prac i posad otrzy- 


REE Zielony Rynok 2, front mują nasi czytelńicy, czytając Drobne 
Rio ma siare tamy Rajnhold Hanke 


Ogłoszenia „NOWIN“. 
do obrazów i luster oraz meble do-po- |buduje kuchnie prze- 


Używajcie naszego działu  Drobnych 
eń, jeśli chcecie coś kupić lub 
i i ia- ; nośne modne różnych Ogłoszeń, 
złoeenia, . odnawia zupełnie na mowe |i sonów, oraz piece. 


sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 
pożźłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul; . Pod-| przyjmuje także obsta- 


RPT. YY 


w g 
Na raty | za gotówkę A aAA SS pierwszorzędne pra- 
203 4 £ =|wie nowe sprzedam, 
erosa +; poleca. wielki wybór E ° = | Tkalaia sztuczna, Piotr- 
j Do 4 . z W Drobny tl | 1OSZENIOĆ = | kowska 92. 442 | wykonanie pierwszorzędne, gwarancja 
męskich Ę = SZĄ OPAT. za trwałość i dobroćlil 
damskich i Emma 00000 M0 M MA 3 "meblowi i podręcz- ORO draps rr t 
T E „ =|ni zdolni na meblowe „ul. Kopernika Nr. 30, front. 
mamy dziecinnych l Jęgi Wiele Pippi W = |roboty ul, Ks. Brzózki 
buwi = =|63 Rado cz dawniej 
oraz obuwia 3 Z Ea 
= f *  =| dębowa. 413 centrum dzielnicy 


3 


WWO UTNY WU 


Jeśna 22, ~ 429 |lunki. EECETM OO punkt”, 
xedaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC, 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29 


